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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąteezaych.

Kedakcya;
przy ulicy św. Marcina nr. lfi. 

Administrac/ya i Ekspe- 
dycya:

?nj ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego sieduiio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polgki 

bezpłatnie.

Beiatlof Bdjunrifidilaliiy

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R.

Czwartek, 3 marca 18ÖT. 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
STANISŁAW GRY&LEWICZ z Poznania.

rszawie ulica Senatorska 22. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze. Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławia, Zurychu. - H 
w Hazylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - H a v a g L a f f i t e A C o ni p. w Paryżu place de la Bourse 8. aasenstein A Vogler:

pujący sposób kreśli obecną sytuacyą euro­
pejską :

Jakkolwiek petersburski „Herold“ powo­
łuje się na nadzwyczaj serdeczne stósunki po­
między urzędową Rosyą -a nrzędowemi Niem­
cami, to przecież rzecz ta w obec znanych 
uczuć moskwicyzuA żadnego nie ma znaczenia. 
Urzędowe stósunki bywają zawsze i to prze­
ważnie dopóty bardzo przyjazne, dopóki przez 
wypowiedzenie wojny nie zostaną zerwane. 
Los Europy jest obecnie w ręku Niemiec. 
Francya zbroi się, ale przedewszystkiem za­
pewne tylko w przekonaniu o konieczności 
własnój obrony. Rosya zbroi się, ale mogłaby 
wojnę tylko wówczas rozpocząć, gdyby wi­
działa, że Niemcy są militarnie zaangażowane. 
Dla wojującój Rosyi byłoby najwięcój pożąda- 
nóm, aby Niemcy, czy to W charakterze jój 
przyjaciela, czy też wroga, były podczas jój 
akcyi również militarnie zajęte. Austro- 
Węgry wreszcie również nie pragną wojny i 
do ostatniej chwili uczynią wszystko, aby jćj 
zapobiedz. Los tćj części świata jest więc 
bezwątpienia w ręku Niemiec. Tam wypo­
wiedziano słowa, że odmówienie septenatn 
oznacza wojnę. Jeśli więc książę Bismarck 
uzyska septenat i większą siłę pokojową, 
w takim razie nasunie mu się pytanie, czy 
w skutek septenatn może uważać Niemcy na 
długi czas za potężniejsze od Francyi i czy 
może się zgodzić na dalsze przygotowania wo­
jenne Francuzów, lub czy mu tóż obowiązek 
nie nakazuje przygotowania te przerwać i spa­
raliżować. Septenat stawia wzmocnione pod 
względem militarnym Niemcy w obec Francyi, 
która w kierunku militarnym również znaczne 
zrobiła postępy. Ale ten wzrost siły niemie­
ckiej nawet po za granicami Paryża nie 
wszędzie się podoba. Kanclerz niemiecki musi 
objąć swym wzrokiem całą sytuacyą europej­
ską i zastanowić się nad ewentualnościami 
prĄ-szłotiei, zanim poweźmie decyzyą. Jak­
kolwiek pokojowo może być ks. Bismarck 
usposobiony, to przecież wzgląd na przyszłość 
może go zmusić do poważnych decyzyi. Od­
powiedź więc na pytanie, czy pokój obecnie 
wydaje się zapewnionym, jest jeszcze bardzo 
wątpliwą.

W dniu wczorajszym zebrały się w 
Peszcie wspólne delegacye. W motywach 
dodanych do ustawy, żądającej przyznania 
5272 miliona flor, kredytu, powtarza wspól­
ny rząd to samo, co po kilkakroć wyrze- 
kli już ministrowie obydwóch części mo­
narchii. Zresztą nie potrzeba delegacyom 
tłumaczyć potrzeby uzbrojeń, bo same 
chętnie i jednogłośnie uchwalają potrze- 
bue sumy. I tak wczoraj uchwaliła de- 
legacya austryaeka i to jednogłośnie, 
ażeby obrady natychmiast się rozpoczęły 
a następnie przestała ustawę bez rozpraw 
do komisyi budżetowój.

Że Austrya ma wszelki powód do po­
spiesznego zbrojenia się, dowodzą tego 
uadeszle dziś z Bułgaryi telegramy. Rząd 
bułgarski ogłosił w kilku okrę­
gach u a d d u n aj s k i ch stan oblę­
żenia. Kto zmusił rząd do tego kroku, 
nie trudno odgadnąć. Dziennik „Nieza­
wisła Bułgarya pisze: Wychodźcy buł­
garscy przebywają za paszportami ro- 
syjskiemi, jako poddani rosyjscy i zbie­
rają się na narady, którym często prze­
wodniczy rezydent rosyjski Clntrowo w 
Bukareszcie. Na jeduem z ostatnich ze­
brań przyszło z przemówień do bójki, a 
jeden z uczestników aresztowanym został 
przez pachołków poselstwa i w posel­
stwie uwięzionym. Ze strony znajomych 
jego nadeszło wezwanie do rządu bułgarskie­
go, aby go jako poddanego bułgarskiego 
reklamował. — Turcya przerzuciła się, 
jak się zdaje, na stronę rejeucyi bułgar­
skiej. Mimo, że ambasador rosyjski do­
kładał wszystkich starań, ażeby prze­
szkodzić wyjazdowi Rizzy pasza do Zofii, 
komisarz turecki wyjechał i stanął wczo­
raj w stolicy bułgarskiej wraz z Greko- 
wem; Kalczew pozostanie jeszcze czas 
jakiś w Filipopolu. — Zaburzenie w Buł­
garyi wzrasta, i ztąd rozchodzą się po­
głoski, wyprzedzające wypadki. Do Pa­
ryża dotarła nawet wieść, jakoby w sa­
mej Zofii wybuchła już rewolucya. Do 
Bukaresztu zatelegrafowano, że załoga w 
Sylistryi sposobi się do rokoszu przeciw 
rejencyi i że z tego powodu wysłano 
tamdotąd wojsko z Szumli i Warny. Te­
legramy dzisiejsze nie potwierdzają tych 
pogłosek i donoszą tylko o wyżej wspo­
mnianym zaprowadzeniu stanu oblężenia.

Do tej chwili nie mają Włochy gabi­
netu. Przyznaje to ajeucya Stefaniego i 
pisze: . Kiedy Depretis odmówił przyję­
cia złożenia nowego ministerstwa, powo­
łał król Humbert do siebie hr. Robilan- 
ta, ale i ten nie przyjął mandatu. Król 
zawezwał tedy do siebie marszałka Izby, 
p. Bianscheri, a następnie senatora p. 
Farini, ponieważ i ci panowie odmó­

Poznań, 2 marca
(Nowe alarmy inspirowanych gazet niemieckich i 
odprawa dana im przez prasę antyseptenatową; 
sojusz nieuuecko-Hip>tryacko-wloski jako groźba 
przeciw Kosy i; co pis*** ..Nowoje Wreinia" o re­
zultacie wyborów w Alzacji i Lotaryngii; fałszy­
we pogłoski i wieści o koncentracyi wojska an- 
stryackiego na granicy Bośnii. — Zebranie sic 
wspólnych dclegacyi w Peszcie; zaprowadzenie 
stanu oblężenia w kilku okręgach naddunftjskich.— 
Przesilenie mijttgteryalne we Włoszech, krwawe 
zamieszki w (.'aglfari i co plaże korespondent „Ger­
manii" o pojednaniu się Stolicy św. z rewolucyj- 

nenii Włochami.)

W przededniu wyborów ściślejszych 
do parlamentu niemieckiego, tj. wczoraj, 
zadęły inspirowane dzienniki berlińskie 
potężnie w róg trwogi. [ tak „Berliner 
Politische Nachrichten“ donoszą znowu o 
olbrzymich wysyłkach desek kolejami al- 
zacko-lotaryugskiemi do Francji; dalej 
dowiaduje się organ pólurzędowy, że 
Francuzi wycinają w Belforcie drzewa 
na stokach forteczuych — jest to środek 
używany zwykle w przededniu wojny. 
Taż gazeta twierdzi dalćj na podstawie 
„wiarogodnych“ źródeł, że na wschodnićj i 
półuocnćj linii kolejowćj francuskiej gro­
madzą dyrekeye tychże kolei w kilku 
punktach materyał dla większego kom­
pleksu parków i że od dni kilku ograni­
czonym bywa transport francuskich po­
ciągów towarowych ku granicy Alzacyi i 
Lotaryngii, a lepszćj konstrukcyi wozy 
bywają zatrzymywane w miejscowościach, 
leżących bliżćj Paryża. „Beri. Polit. 
Nachr.“ dowiedziały się o innych jeszcze 
rzeczach: i tak miano z Francyi zamó­
wić w niemieckich fabrykach rury stalo­
we, mające służyć do wyrobu nabojów 
wybuchających. Te wszystkie alarmują­
ce wiadomości kończą się wreszcie głę- 
bokićm westchnieniem :»*^Niestetr; sytua- 
cya polityczna nie utraciła swego gro­
źnego charakteru!“ Na te jeremiady 
inspirowanego organu odpowiada niemie­
cka prasa opozycyjna : „Tak jest, nie­
stety ! — wybory ściślejsze odbywają się 
jutro (dzisiaj), więc niemieckiemu Mi- 
clilowi napędzany bywa tak potężny 
strach, że musi aż mrowie przejść po jego 
skórze.

Ażeby zatrwożone umysły nie przy­
szły do równowagi, podnoszony bywa 
ustawicznie sojusz Włoch z Niemcami i 
Anstryą. Z Rzymu miał nadejść do Ber­
lina telegram, wedle którego ma być nie­
bawem podpisauy alians, zawierający na­
stępujące postanowienia. Wiochy wezmą 
na przypadek wojny na wschodzie udział 
w akcyi i dostarczą 200,000 wojska, a 
na granicy francuskiej postawią tćj sa- 
mój liczby armią, która w razie, gdyby 
Francya uderzyć miała na Niemcy, posu­
nie się naprzód.

Zapisujemy przy tćj sposobności, że 
według pólurzędowego „Popofouo Roma­
no“ przy zawarciu aliansu niemiecko- 
austryacko-włoskiego wykluczoną zostanie 
kwestya powiększenia terytoryalnego. Da- 
lój donosi telegram z Rzymu, że brat 
króla Humberta, książę Amadeusz, wyje- 
dzie do Berlina na uroczystość urodzin 
cesarza Wilhelma.

Alarmują także potężnie dzienniki 
angielskie. „Times“ dowiedział się ze 
źródła „wiarogodnego,“ że Austrya kon­
centruje na granicy hercegowińskićj wię­
ksze oddziały wojska. Tymczasem w sa- 
mój Austryi nic o tern nie słychać, a ga­
zety wiedeńskie zapewniają, że rząd au- 
stryacki mimo zbrojenia się Czarnogóry, 
nie uważa za konieczne zarządzenia ja­
kichkolwiek środków ostrożności.

W Berlinie dużo znów napsuje krwi 
artykuł „Now. Wremienia,“ traktujący 
o rezultacie wyborów w Alzacyi i Lo­
taryngii. Dziennik panslawistyczny wy­
raża obawę, że rezultat ten mógłby skło­
nić kanclerza niemieckiego do takich kro­
ków w tych prowincyacb, któreby pro­
wadziły prosto do zatargu z Francyą. 
„Ks. Bismarck — pisze dalej „Now. 
Wrem.“ — uczyniłby to zaraz, gdyby nie 
„wyczekująca polityka“ Rosyi, która w 
ostatnich czasach zgorszyła tak bardzo 
prasę berlińską. To zgorszenie dowodzi 
jednak właśnie, iż stanowisko gabinetu 
petersburskiego w obecnej sytuacyi jest 
calkićm prawidłowem. Odwracanie uwagi 
Rosyi od Zachodu tym sposobem, iż wy­
uczy się na wierzch kwestyą bułgarską, 
me doprowadzi do niczego. Kto wie, 
czy ta cała sprawa bułgarska nie została 
wywołaną umyślnie na to, aby Rosyą 
zmusić do polityki z r. 1870 ?... Ale 
Rosya nie da się złudzić. Wojna, jakąby 
Niemcy wypowiedziały Francyi, ani w 
Raryżu ani w Petersburgu nie zastanie 
nikogo nieprzygotowanym.“

Wiedeńska „Montagsrevue“ w nastę-

wili, z&tćm król zastrzegł sobie dalszą 
decyzyą. Cala nadzieja spoczywa w pp. 
Saracco i Rudini; pierwszy z uicli konfe­
rował wczoraj z królem. W Cagliari 
przyszło wczoraj do krwawych zaburzeń 
z powodu zawieszania wypłat w zakła­
dzie agronomicznym i w kasie oszczędno­
ści. Trzy osoby cywilne odniosły rany; 
raniono także kapitana i trzech żołnierzy. 
Rada administracyjna zamknęła zakład 
kredytowy i kasę oszczędności, zarząd 
objął komisarz królewski. — Jest to mała 
próbka ekonomicznych stósunków we 
Włoszech.

Korespondent berlińskiej „Germanii“ 
przeczy stanowczo wszelkim pogłoskom, 
wedle których miano rozpocząć kroki w 
celu pojednania Stnlicy św. z rewolucyj- 
nenii Wiochami, i to przy pomocy morał- 
nój interwencyi księcia Bismarcka. Kore­
spondent twierdzi z wszelką stanowczością, 
że ani Watykan nie zażądał pomocy tćj 
od kanclerza niemieckiego, ani tenże nie 
zrobił Stolicy św. -jakiejkolwiek propozy­
cji Nie mają zatóm żadnój podstawy 
wszelkie kombinacye, wysnuwane z listu 
Kardynała Jacobiniego. Wiochom tóż — 
tak kończy korespondent — nie przyszło 
ani na myśl pojednać się z Watyka­
nem; rząd wioski nosi się z zamiarem 
przedłożenia parlamentowi nowych ustaw 
antykościelnych.

* Od komitetu wyborczego pro winey o - 
nalnego dochodzi nas, co następuje:

Na zebraniu niżój podpisanego Komitetu 
wraz z delegatami powiatów wągrowieckiego, 
gnieźnieńskiego i mogilnickiego w dniu 11 
stycznia r. b. wybrany został w miejsce ś. p. 
Kaźmirza Kantaka kandydatem na okręg wy- 

•borczy wągiowieck ' paieźnieńsko-mogilnieki do 
sejmu pruskiego p. Kaźmirz Jarocho- 
wski z Poznania i na niego też w dniu 15 
marca r. b. głosować należy.

Poznań, dnia 1 marca 1887.
Komitet wyborczy prowincyonalny na 

W. Ks. Poznańskie.
Wł. Wierzbiński, ks. dr. Kantecki,

B. Kościelski, K. Sczanięcki,
St. l).r. Zółtoiusla.

t* o W y ł> o r fl c li.

Od jednego z czcigodnych naszych 
obywateli z powiatu obornickiego otrzy­
mujemy następujące cenne pismo:

„Po wyborach zastanowić się należy 
wyborcom, a przedewszystkiem powiato­
wym komitetom wyborczym, gdzie się nie 
dopatrzyli, lub gdzie agitacyi systematy­
cznej, umiejętnój a zręcznej nie dostało, 
aby na drugi raz błędów uniknąć. — 
Mówię to i stósuję do wszystkich powia­
tów, tak do tych, które swych kandyda­
tów przeprowadziły, jak i do tych, które 
większości niemieckiej uległy, bo wygra­
na mogłaby być na przyszłość niepewną, 
gdy zaś chwilową porażkę możuaby może 
na drugi raz powetować.

Tak z zwycięztwa jak i z przegranej 
korzystać należy, a to osiągnąć tylko 
można, skoro dokładnie znamy sprawę i 
cyfry.

Komitety powiatowe znają wszystkie 
okręgi wyborcze, a przynajmniej winny 
je znać, co zresztą nie trudno, gdyż 
prawie we wszystkich dziennikach po­
wiatowych były umieszczone. — Winni 
znać i w aktach swych wyborczych 
umieścić ilość głosów oddanych’ tak pol­
skich jak i niemieckich każdej miejsco­
wości, gdzie obierali; wtedy dopiero po­
znają potrzeby i uiedomagania wybor­
ców a poznawszy je zaradzą może — i 
nadto będą mieli kontrolę poszczególnych 
członków Komitetu oraz mężów zaufania, 
i wiadomość, gdzie jaką ilość kartek wy­
borczych przesyłać należy.

Okręgu wyborczego II dla W. Księ­
stwa Poznańskiego: Międzychód, Szamo­
tuły, Oborniki, mam wszystkie miejsco­
wości i ilość głosów wynotowaną i ka­
żdemu służyć mogę na żądanie. Tu po­
zwalam sobie ogólne liczby dla wiadomo­
ści zestawić.

Oddanych głosów roku bież, było w 
tych trzech powiatach 24;722, przeszłym 
razem 21,017 głosów. Z tych kandydat 
nasz otrzymał tego roku 12,412 głosów, 
50 nad absolutną większość; zeszłego razu 
11,271 gl. — 762 nad obsolutną więk­
szość; zatóm w r. b. 1141 głosów więcej.

Niemieccy kandydaci otrzymali tego 
roku 12,303 głosów, zeszłego razu 9727 
głosów; zatem w r. b. 2366 gł. więcej.

Podług powiatów:
1. Powiat między chodzki,

a) Polski kandydat w 1887 r. 3238 
gl., w 1884 r. 2828 gl., zatóm 410 gło­
sów więcój.

b) Niemieccy kandydaci w 1887 roku 
4844 gł.. w 1884 r. 3605 gł., zatem tego 
roku 1236 gł. więcój.

2. Powiat szamotulski.
a) Polski kandydat w 1887 r. 5292 

gł., w 1884 r. 4752 gł., teraz zatóm 510 
gl więcój.

b) Niemieccy kandydaci w 1887 roku 
3299 gł., w 1884 r. 2448 gł., teraz za- 
tćm 851 gł. więcój.

3, P o w i a t o b o r n i c k i.
a) Polski kandydat w 1887 r. 3882 

gł., w 1884 r. 3691 gł., teraz zatóm 191 
gł. więcój.

b) Kandydaci niemieccy w 1887 roku 
1160 gł., w 1884 r. 3674 gł., teraz zatóm 
486 gł. więcój.

Cyfry te wykazują, że powiat mię- 
dzychodzki bardzo wielką ilość głosów 
niemieckich przysporzył.

Wybory na Ślązku.

Górny Slązk, 27 lutego. 
Uzupełniając, względnie prostując we­

dług sprawozdania urzędowego doniesie­
nie nasze (zob. nr. 47 „Kur. Pozu.“) o 
wyborach na Górnym Slązku, podajemy, 
co następuje :

1) W obwodzie wyborczym klucz- 
borsko-oleskim otrzymał książę 
Hoheulohe ze Sławęcic (kandy­
dat komprom.) 11,264 głosów ; przeciwnik 
jego, Virchow (niem-wolnom.) 108 gł. 
(7738). 7

2) W obw. wyb. opolskim otrzy­
mał hr. Ba 11 es trem (centrum) 12,536, 
przeciwnik (konserwatysta) 4130 głosów 
(9936).

3) W obw. wyb. wielko-strze- 
1 e c k i m otrzymał kanonik dr. F r a u z 
(centr.) 16,252, przeciwnik (katolik septen.) 
5105 gł. (11868).

4) W obw. wyb. lublinicko-to- 
s z e w s k o-g 1 i w i c k i m otrzyma! mistrz 
komin. Metz ner (centr.) 14,145, prze­
ciwnik k s i ą’ż ę Hohenlohe z D r 0- 
niowic (kartelowiec) 5581 gł. Inny 
przeciwnik , F o r c k e n b e r g 99 gł. 
(12,707).

5) W obw. wyb. bytomsko-tar- 
n o w o - górskim otrzymał major 
S z m u 1 a (centr.) 18,651, przeciwnik ks. 
Ant. Radziwiłł (dla zamydlenia oczu) 7058 
gł. (16,870).

6) W obw. wyb. ka to w i ck o • za­
fa er s ki m otrzymał radzca sądu L e - 
tocha (centr.) 14,559, przeciwnik hr. 
Hugon Henckel Donnersmarck (katolik 
septen.) 9217 gł. (14,330).

7) W obw. wyb. pszczyńsko-ry- 
b n i c ki m otrzymał ks. radzca Müller 
(centr.) 18,759, przeciwnik książę na Ra­
ciborzu (syn, katolik septen.) 5855 gł. 
(14,452).

8) W obw. wybór, raciborskim 
otrzymał tajny radzca sprawiedl. Gli­
szczyński (centr.) 12,241, przeciwnik 
Seydewitz, naczelny prezes Slązka, 
(kandydat kartelowców), 7674 głosy. 
(9640).

9) W obw. wybór, głubszyckim 
otrzymał właściciel ziem. K 1 o s e (centr.) 
7865, przeciwnik, landrat miejscowy Bi­
schoff (kandydat Kortełowców) 3940 gł. 
(5971).

10) W obw. wybór, prudnickim 
otrzymał hr. Stolberg (centr.) 11.325, 
przeciwnik, dr. Wittenburg, radzca 
rejenc. z Poznania, dawniejszy, bar­
dzo lubiouy, landrat powiatu 
prudnickiego (kandydat kartelowców) 
2248 gł. (8721).

11) W obw. wyb. n i e m o d 1 i ń s ko- 
grotkowskim otrzymał hr. P ra­
se h m a (centr.) 9794, przeciwnik (katol. 
septn.) właściciel ziem., S c h i 1 d a r, 4453 
gł- (8484).

12) W obw. wyb. nyskim otrzymał 
radzca Horn (cetr.) 13,040, właściciel 
ziem. Jerin (katolik septn.) 1985 gł. 
(10,637).

W Średnim Slązku wybrali ka­
tolicy :

1) Hr. H u e n e w obw. wybór, b y - 
strzycko-kłodzkim 12,219 gło­
sami, przeciwnik, pozas!, prezydent rejenc. 
baron Z e d 1 i t z (konserwatysta), otrzy­
mał 4015 gł. (7576).

2) Hr. Chamaré, (centr.) 9408 gł., 
przeciwnik, sędzia Radl er (kat. sept.), 
otrzymał 4613 gł. (6463).

ł) Liczby w nawiasach oznaczają ilość głosów, 
jaką kandydat centrum (w obwodzie kluczborsko- 
oieskim konserwatysta) w r. 1884 otrzymał.

W obw. wyborc. noworudzko- 
reichenbachskim przyjdzie do ści­
ślejszych wyborów pomiędzy księciem 
K a r o 1 a t u (antycentr.), który otrzymał 
6616, a dr. Porschem (centr.), który 
otrzymał 6553 glosy, 5831 gl. otrzymał 
socyalista Kiihn.

Tym razem postawiło stronnictwo ka­
tolickie, centrum wspierające, 
tylko w 19 ślązkich obwodach wybor­
czych (w 11 górnośląskich włącznie) swych 
kandydatów, oddano na nich duia 21 lu­
tego 192,933 głosy, 37,820 głosów 
wię-cój, jak w r. 1884. Taktyki po- 
wyższój użyto dla tego, aby zwolennicy 
centrum zaraz przy pierwszóm głosowa­
niu w 15 powiatach, w których kandy­
datów swych nie mieli, na kandydatów 
wolnomyślnych głosowali.

Gdy się policzy i te głosy, czyni prze- 
wyższka w porównaniu z 1884 rokiem 
42,000 głosów lito wtenczas, gdy 
poruszono przeciw centrum 
wszystkie moce, gdy wypro­
wadzono do szturmów aparat 
niebywałego dotąd kalibru!

Najlepiój dopisał Górny Slązk!

Spółki włościańskie.

Z onegdajszego referatu o walnem ze­
braniu właścicieli gorzelni, odbytóm w ze­
szłym tygodniu w Berlinie, przekonali się 
czytelnicy, jak to każdy z mówców na 
tem zebraniu występujących narzekał na 
obecne nader krytyczne położenie rolni­
ków. Nie od dziś słyszymy te skargi, 
odbijają się one o uszy społeczeństwa i 
rządu od lat kilkunastu, z roku w rok 
coraz jaskrawiej i smutniej nakreślając 
prawdziwy, niestety, obraz stósunków rol­
nika dzisiejszego.

Więksi właściciele, będący zarazem 
producentami okowity, moglibyjeszcze liczyć 
na pomoc rządową, czy w tćj czy w owój 
formie; jeżeli nie przez monopol, to przez 
denaturowanie spirytusu i wprowadzenie 
go do rozpowszechnianego użytku w go­
spodarstwie domowćm, warsztatowem, fa- 
brycznem i t. p. Zanim jednak przyjdzie 
do powiększenia konsumcyi spirytusu 
zdenaturowanego, którą to kwestyą rząd 
się zajmuje, postanowili właściciele go­
rzelni sami o sobie radzić pr&ez zakła­
danie Stowarzyszeń powiatowych, tworze­
nie centralnych składów okowity, normo­
wanie cen spirytusu i t. p. Radzą więc 
o sobie więksi właściciele przyciśnieni 
smutnemi warunkami ekonomicznemi.

Nie lepszy, jeśli nie gorszy pod wzglę­
dem finansowym obraz przedstawiają 
mniejsze gospodarstwa rolnicze. Nasi go­
spodarze stękają pod ciężarem cisnącym 
ich coraz dotkliwiój. Im także potrzeba 
pomocy, bo dotychczasowa we formie po­
życzek z Spółek pożyczkowych, z kas 
prowincyonalnycb i z innych źródeł nie 
ma warunków, jakie w obecnych czasach 
stawia gospodarstwo rolne. — Poży­
czki te są zbyt wysoko oprocentowane i 
nie mają tej moralnćj strony, któraby się 
przedewszystkióm gospodarzowi przydała. 
Do tego przekonania przyszli prawdziwi 
przyjaciele ludu nie od dzisiaj, i tu należy 
szukać pobudki do zakładania Spółek 
włościańskich systemu Raiffeisena; 
tu także znajdziemy przyczynę, dla czego 
Spółki te przez lat blisko dwadzieścia 
walcząc z uprzedzeniem gospodarzy a z 
nieżyczliwością obawiającą się konkuren- 
cyi, zwyciężyły i jedne i drugie prze­
szkody, i dziś coraz bardzićj szerzą się 
na zachodzie Niemiec i na Górnym Ślą­
sku, a w ostatnich czasach w Belgii, we 
Francyi, we Włoszech, na Węgrzech, w 
Danii, w Turcyi i w Ameryce błogie za­
czynają wydawać owoce.

Spółki włościańskie wyswobadzają ról- 
nika mniejszego z rąk lichwiarza, albo 
biorąc go w opiekę w chwili, gdy mu po­
moc niezbędnie potrzebna, udzielają mu 
pożyczki po jak najniższym procencie, u- 
latwiają mu spłacanie długu, rozkładając 
raty na długie nieraz lata, a, co najwa­
żniejsza, moralną nad potrzebującym rady 
i pomocy roztaczają opiekę.

Od roku 1882 zwracamy na te iusty- 
tucye uwagę przyjaciół naszego ludu, ale, 
niestety, nadaremnie. Uniewiniano się to 
brakiem kierowników w parafiach, to 
brakiem kapitału obrotowego. Gdy Raiff­
eisen . powziął myśl zakładania Spółek 
włościańskich przed 36 laty, temi samemi 
argumentami odwodzono go od tego za­
miaru. Ale Raiffeisen nie ustąpił i prze­
konał małodusznych, że znalazł się w 
gminie chociaż jeden człowiek, od które­
go się drudzy tćj niezmiernie uproszczo-



nój książkowości nauczyli, a kapitałów, 
których miało wcale nie być, okazało się 
tyle, że Spółki mają ich aż nazbyt, cho­
ciaż od depozytów zniżają stopę procen­
tową ustawicznie aż do 3^2 prct., a obe­
cnie nawet od sum z jak najdłuższym 
terminem wypowiedzenia tyle tylko pro­
centu wypłacają.

Jesteśmy przekonani, że i u nas zna­
leźliby się kierownicy Spółek włościań­
skich, nie w tój, to w drugiej gminie, a 
przypływ kapitałów cudzych zależy li 
tylko od zaufania, jakieby w gminie po­
siadał zarząd Spółki włościańskiej.

Odsyłając życzących sobie bliższych 
informacyi o tych Spółkach do dziełka 
wydanego nakładem tutejszój drukarni 
Jarosława Leitgebra, przyto­
czymy słowa ludzi kompetentnych, wy­
rzeczone o Spółkach Raiffeisena. Dyre­
ktor sądu w Neuwied (nad Renem, gdzie 
jest siedziba Raiffeisena) tak się wyraził 
o tych Spółkach: „Od czasu ich po­
wstania zmniejszyła się liczba procesów 
bagatelnych, ubyło subhastacyi, egzeku- 
cyi, zobowiązań hipotecznych w obec 
lichwiarzy, i to właśnie w tych okolicach, 
w których są Spółki włościańskie. Sę­
dziowie spostrzegli także, że członkowie 
Spółek włościańskich zaprzestali wdawać 
się z lichwiarzami, znacznie ubyło też 
procesów, które dawniej wytaczali li­
chwiarze gospodarzom.“ — Ekonomista 
belgijski E. de Leveleye tak charaktery­
zuje wpływ Spółek włościańskich: „Bez 
Spółek włościańskich najlepsze nawet 
prawo kredytowe dla włościan martwą 
pozostanie literą. O tern przekonaliśmy 
się tu w Belgii.“

Kończąc te słów kilka o Spółkach 
Raiffeisena, o których już kilkakrotnie 
wyczerpująco pisaliśmy, a poruszając tę 
tak ważną sprawę na nowo krótko przed 
zebraniem się obywatelstwa naszego, zaj­
mującego się wraz z szanownym Patro­
nem Kółek włościańskich losem ludu na­
szego, wynurzamy życzenie, aby te insty- 
tucye, które w różnych krajach tak bło­
gie wydają owoce, i u nas zasłużonego 
doznały uznania i wyszły ludowi na po­
żytek, a Bogu na chwałę.

lorespondencye iuryera Pozn.
Berlin, 1 marca. 

(Nowy projekt kościelno-polityczny.) 
Przyjęcie, jakiego nowy projekt ko 

ścielno-polityczny dozna ze strony kon 
serwatywnój, tóm żywsze powszechnie 
budzi zajęcie, że, jak wiadomo, stronni­
ctwo to tak w Izbie panów, jak i w Izbie 
poselskiej ma głos rozstrzygający. 'Wol- 
no-konserwatywni i narodowo - liberalni 
rycerze kulurni powitali projekt życzli­
wie, co tylko przeciwko niemu przema­
wiać może. Dzisiaj zamieszcza nareszcie 
i „Kreuz Ztg.“ pierwszy artykuł o pro­
jekcie, który obok wielu poglądów fał­
szywych zawiera także zdrowe zapatry 
wania, ale w każdym razie dowodzi, 
jako niedostatecznie pojmują konserwaty­
ści zupełną swobodę Kościoła, którój zre 
sztą wniosek Hammersteina domaga się 
także dla kościoła protestanckiego. Or­
gan konserwatywny myli się przedewszy- 
stkiem, gdy twierdzi, że „niepewną jest 
rzeczą“, czy projekt rządowy jest jedynie 
„dalszym ciągiem w szeregu nowel ko 
ścielno-politycznych“, czy też „zakończe­
niem rewizyi.“ Po stronie katolickiej 
nie ma najmniejszej wątpliwości, że pro­
jekt rządowy nie przedstawia deflnity 
wnej rewizyi, lecz jest po prostu taką 
samą nowelą, jak poprzednie. To samo

a memcami.
---- ---------------

Studyum wysnute z faktów znanych przez 
Wyćhoiuańca szkół rosyjskich.

Kraków, druk Wł. L. Anczyca i Sp. 1886 r.

(Ciąg dalszy.)
Drugi krok wywodu autora zależy, 

jak wspomniałem, na omówieniu procesu 
rozkładowego naszego społeczeństwa i wy- 
liczeniu niedostatków, które go czynią 
niezdolnem do samoistnego bytu. Czy 
tając ten rozdział, miałem takie wrażenie, 
jak gdybym z Kmicicem słuchał rozmowy 
Wrzeszczowicza z Lisolą w gospodzie 
pod Częstochową. Łzy w oczach stają, 
bo autor mówi prawdy gorzkie, gnębiące, 
upokarzające : wytyka ten „pieszczony, za 
sercowość uchodzący sentymentalizm , tę 
krewkość i zmysłowość w temperamen­
tach , niejasność i brak jędrności w umy­
słach, miękkość w charakterach... roz­
luźnianie się rodzin... żony wyłamujące się 
zasadniczo z pod władzy mężowskiój, 
dzieci wyłamujące się również zasadniczo 
z pod władzy niemniejącycli wychować ich 
rodziców, mężowie ulegający żonom, ojco­
wie ulegający dzieciom i psujący je bez­
myślnie...“ na domiar, to zakażenie zna- 
cznćj części społeczeństwa „rozkładowym 
antyreligijnym liberalizmem...“ Oby spo­
łeczeństwo nasze miało wciąż przed oczy­
ma tę sumienną spowiedź. W każdym 
z tych wyznań jest wiele niestety prawdy 
i słuszności.

Ale choćby każdy z tych rysów był 
najprawdziwszy, czy ztąd wynika, że 
obraz naszego społeczeństwa, który autor 
z tych rysów składa, jest wierny i pra­
wdziwy ? Wcale nie; brakuje mu do

przekonanie podziela widocznie także 
Moniteur de Rome“, który dzisiaj, gdy 

już poznał dosłowny tenor i motywa pro­
jektu, naprawia pierwotny swój błąd i 
zapowiada wyraźnie kilka poprawek ks.
Biskupa dr. Koppa celem „grunto- 
wnéj naprawy“ (sérieuse' amélioration) 
projektu.

Projekt zatrzymuje istotnie nie tylko 
wiele niemożliwych wobec autonomii Ko­
ścioła przepisów dawnego ustawodawstwa 
Falka, ale nawet niektórych jego wrze- 
komych koncesyi stronnictwo katolickie 
przyjąć nie będzie mogło. Nie podobna 
również zgodzić się na zdanie „Kreuz 
Ztg.“, jakoby projekt mógł być uważany 
za ostatnie słowo w sprawie wykształce­
nia duchowieństwa. Przecież i Arcybi­
skup gnieźnieńsko-poznański, tak samo 
jak Biskup chełmiński mają prawo wy­
chowywać swój kler we własnych semi- 
naryach, a to samo powiedzieć należy o 
Pasterzach, w których dyecezyach istnie­
ją uniwersytety państwowe. Ani dla 
pierwszych, ani dla drugich nie może być 
koncesya, dozwalająca im alumnów swych 
posyłać do seminaryów innych dyecezyi, 
odpowiednią rekompensatą za przysługu­
jące im prawo swobodnego wychowywa­
nia duchowieństwa pod osobistym swoim 
nadzorem.

Tak samo nie podda się Kościół ni­
gdy obowiązkowi notyfikacyi przy usta­
nawianiu administratorów probostw. Ta­
ka notyfikacya nie istnieje nigdzie w 
świecie, Leon XIII w swém breve do 
Arcybiskupa kolońskiego wykluczył ją 
wyraźnie, a administratorzy probostw 
muszą być niezbędnie, w interesie nieza­
leżności biskupiej jurysdykcyi, wyjęci z 
pod zakresu protestu państwowego. 
Zniesienie przymusu obsadzania pro­
bostw w przeciągu roku nie łago­
dzi dostatecznie s y t u a c y i, gdyż 
księża pomocniczy mogą każdej chwili 
popaść w podejrzenie, że „przywłaszczają 
sobie nieprawnie jakiś urząd“, a w takim 
razie mogą i oni i ich Biskup narazić się 
na wysokie kary pieniężne i więzienne. 
„Kreuz Ztg“ chętnie wprawdzie zgodzi­
łaby się na to, aby te przepisy karne 
w danym razie zostały zniesione, ale w 
takim razie jakiemże prawem może prze­
mawiać za tern, aby „majątek takich pro­
bostw rząd obkładał aresztem?“ Właści­
cielem tego majątku jest Kościół, dochody 
powinny przypadać temu, który załatwia 
połączone z urzędem prace. Nie dziwili­
byśmy się, gdyby z projektem takiego 
„przyaresztowania“ wystąpili socyalni de­
mokraci, — jak atoli na taki pomysł 
wpaść może dziennik, wywieszający sztan­
dar konserwatywny, to pojąć trudno.

Trudno się również zgodzić na to, co 
„Kreuz Ztg“ mówi o przepisach projektu 
co do prawa „veto.“ „Kreuz Ztg“ mniema, 
że dawniejsze elastyczne przepisy co do 
protestu ujęte zostały w nowym projek­
cie „w formę wyraźniejszą, ograniczającą 
znacznie powody, na których protest 
oprzeć można.“ Organ konserwatywny 
powraca widocznie do dawniejszego ma­
newru, który polegał na tém, że prawo 
„veto“ przedstawiano jako bagatelkę i 
drobnostkę. Słowa projektu : „dziedzina 
obywatelska i polityczna“ nie nadają pro­
jektowi absolutnie ściślej ograniczonej 
formy. Wyrażenia te są przeciwnie tak 
rozciągłe, że pod nie wszystko podłożyć 
można, zwłaszcza, że protest wychodzić 
będzie od protestanckich prezesów naczel­
nych bez współudziału katolików. Tu po­
trzeba koniecznie ściśle i wyraźnie okre­
ślonych warunków i terminów, a przykład 
naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego 
winien pobudzić do największej ostrożno­
ści. Takie prawo protestu, jakiego do­
maga się projekt, dotykałoby właśnie

prawdy tego właśnie, co brakowało owe­
mu zdaniu Wrzeszczowicza, które się nie­
długo potem fałszy wem pokazało ; brakuje 
mu spostrzeżenia, że obok tych ujemnych 
stron i ciemnych punktów, są punkta ja­
sne, strony dodatnie, części narodu zdro­
we i silne. Nawet u pojedyńczej osoby, 
a tern bardziej w całym jakimś narodzie 
jest zawsze tyle przywar i niedostatków, 
że łatwo z nich samych złożyć czarną 
charakterystykę, niekoniecznie jednak 
sprawiedliwą. W ten sposób, dobierając 
samych cieniów, jakżeż desperackie skre­
ślić by można obrazy Francyi, Włoch i 
innych ludów, nie wyjąwszy sąsiadów na­
szych od Wschodu i od Zachodu! Coby 
można powiedzieć o ich rodzinie, o ich 
arystokracyi, 0 ich moralnym rozkładzie, 
o antagonizmie klas i t. d.

Prawda, że inne społeczeństwa, będąc 
w szczęśliwszych warunkach politycznych, 
mogą z mniejszą szkodą i mniejsżem na­
rażeniem się pozwolić sobie, że się tak 
wyrażę, na te wybryki — nam one nie 
uchodzą, my pozbawieni politycznej spójni, 
żyjąc wśród przeciwnego nam środowiska, 
z zdwojoną energią powinniśmy podtrzy 
mywać naszą religię, moralność, rodzinę, 
oświatę i wszystkie czynniki naszego 
etnicznego bytu, bo najmniejsza w tej 
mierze utrata jest dla nas nierównie bo­
leśniejszą ; z zdwojoną czujnością powin­
niśmy się wystrzegać błędów i zboczeń, 
bo najmniejszą winę w czwórnasób prze­
płacamy. Prawda to, mówię — i tak 
niech nam autor prawi, tego niech nam 
dowodzi; ale niech w nas nie wmawia, 
że straciliśmy wszelką żywotną siłę, że 
jesteśmy bezwzględnie gorsi od innych i 
warunków istnienia już wcale nie mamy — 
bo to jest na wiatr powiedziane.

Można rodzinie polskiej wiele wytknąć

najgorliwszych kapłanów — a na to prze­
cież Kościół zgodzić się nie może.

Wiedeń, 28 lutego.
(Zbieranie się wspólnych delegacji w Peszcie. —
Z powodu artykułu „Słowa“ warszawskiego. —
Z list pospolitego ruszenia. — Nominacja hr. Go- 
łucbowskiego na posła w Bnkareszcie. — Varia.)

(gg) Cesarz bawi już w Peszcie. 
Wczoraj udali się tam także minister 
spraw zagranicznych hr. Kalnoky, mini­
ster wojny bar. Bylandt-Rheid, minister 
skarbu Kallay, pierwszy szef sekcyi 
Szoegyenyi-Marich i inni urzędnicy mi- 
nisteryum wspólnego. Już na jutrzejszém 
pierwszém posiedzeniu delegacyi 
wspólnych, minister wojny przedłoży 
swe żądania. Według ostatnich donie­
sień, żądać będzie 52 milionów fl. Nie 
wiadomo tylko, czy zapowiedziany da­
wniej kredyt ewentualny objęty jest w 
téj cyfrze, czy też oprócz 52 milionów w 
gotówce, minister domagać się będzie 
kredytu na nieprzewidziane wypadki ? To 
pewna, że delegacye bez długich korowo­
dów uchwalą wszystkie projekta ministra 
wojny. Sposób, jakim w dwóch parlamen­
tach załatwiono żądania ministrów obro­
ny krajowej, stanowi w téj mierze wiele 
obiecującą zapowiedź. Jak Izby niższe, 
tak bowiem też Izby wyższe uchwaliły 
żądane kredyty jednomyślnie. U- 
rzędowe dzienniki tutejsze nie omieszkały 
podnieść tego faktu, świadczącego, że 
gdzie chodzi o interes żywotny monar­
chii, ani pomiędzy dwiema połowicami 
państwa, ani pomiędzy różnemi narodami 
i stronnictwami nie ma najmniejszej ró­
żnicy zdania. Możnaby jednak z owych 
jednomyślnych uchwał wyprowadzić także 
wniosek, że Austrya czuje się więcej 
zagrożona, niż inne państwa, w któ­
rych stronnictwa parlamentarne mogą so­
bie pozwolić dobitniejszej krytyki proje­
któw i żądań ministra wojny, jak w 
Niemczech lub w Anglii (Churchill).

Wybornie wyłożyliście nasze na­
rodowe obowiązki z powodu zna­
nego artykułu „Słowa“, pozostającego, 
jak się zdaje, w ścisłym związku z wy­
daną niedawno w Krakowie broszurą 
„ucznia szkół rosyjskich.“ Że w imię 
wspólności słowiańskiej nie możemy się 
układać, o tém po próbie b u ł g a r 
skiéj nie może zachodzić najmniejsza 
wątpliwość. Rosya sztandaru „słowiańskie­
go“ używała zawsze tylko w celach zabór 
czych, a zawsze prowadziła politykę wyłą­
cznie rosyjską. Nie można jéj z tego 
powodu czynić żadnego wyrzutu, ale byłoby 
grzeszną naiwnością, odzywać się do 
tego państwa w imię pokrewieństwa szcze­
powego. Nam nie pozostaje, jak strzedz 
naszych skarbów narodowych, odpychać 
wszelką pokusę, czy się odzywa w imię 
„wyższej kultury“ niemieckiej, czy w imię 
pokrewieństwa słowiańskiego, i stojąc nie 
wzruszenie przy prawach naszych, ufać 
w sprawiedliwość dziejową. Wszelka zaś 
dyplomacya polska streszcza się w 
tém, aby iść z Austryą, która jako 
państwo katolickie i z natury rzeczy fede­
racyjne, najlepiej zabezpiecza nas byt 
narodową, dopóki nie mamy bytu pań­
stwowego. W Wielkiém Księstwie 
Poznańskićm z wiadomych powodów naj­
łatwiej mogłyby się rozszerzyć prądy 
panslawistyczue, to też tam trzeba im się 
stanowczo oprzeć i nie pozwolić, abyśmy 
jak Czesi, dyskutowali już kwestyą „sa­
mobójstwa narodowego."

Według spisanych temi dniami list 
pospolitego ruszenia wiedeńskiego, należą 
do niego dwaj ministrowie cislitawscy dr. 
G a u t s c h, liczący 38 lat, i margrabia 
Bacą u ehe m, liczący 40 lat. Tylko 
zupełna niezbędność (Unentbehrlichkeit) 
uwalnia w czasie wojny7 od służby w po-

spolitem ruszeniu. Ciekawiśmy, czy dwaj 
wymienieni ministrowie w danym razie 
uważani będą za niezbędnych?

Dziennik urzędowy ogłosił już nomi- 
nacyą hrabiego Agenora Gołucho- 
w s k i e g o na posła w Bukareszcie. — 
Oprócz niego mamy tylko jeszcze jednego 
reprezentata w wyższych kołach- dyplo­
matycznych , hrabiego Załuskiego, 
który obecnie jest posłem austro-węgier- 
skim w Pekinie. Natomiast pomiędzy 
sekretarzami ambasad znajduje . się dość 
poważny zastęp Polaków.

Arcyksiążę Rudolf wczoraj "swą 
byłą guwernantkę baronową Welden za­
szczycił dłuższą wizytą. Pojutrze arcy­
książę z żoną wyjedzie do Abbazyi, gdzie 
arcyksiężna Stefania zabawi 5 do 6 ty­
godni; arcyksiążę już za kilka dni powróci 
do Wiednia.

R 5 E M C Y.
Berlin, 1 marca. „Kreuz Ztg.“ 

pisze, że chociaż cesarz cieszy się obe­
cnie jak najlepszem zdrowiem, to jednak, 
chcąc uniknąć zbytniego natężenia, nie 
zagai parlamentu; prawdopodobnie ks. 
kanclerz dopełni tego aktu, jeżeli mu na 
to stan zdrowia pozwoli.

- Z powodu wyborów w Alza- 
cyi i Lotaryngii piszą „Berliner Polit. 
Nachrichten“:

„Alzacko-lotaryńska ludność poczytuje 
wybuch wojny jako bliski i liczy się z 
możliwością wtargnięcia wojsk francu­
skich do tych prowinćyi. Alzato-Lota- 
ryńczycy znają swoich dawnych ziomków 
dobrze i wiedzą, coby znaczyła taka oku- 
pacya. Boją się oni, a obawa ich jest 
uzasadniona, namiętnego i mściwego cha- 
kteru Francuzów. W każdej gminie za­
tem pamiętano o tem, ażeby się nie na­
razić Francuzom i w ten sposób w razie 
wojny odwrócić groźne niebezpieczeństwo 
spustoszenia rodzinnych stron“.

Toż samo pisze strasburgski korespon­
dent „Polit. Corr.“, mówiąc: „Na rezul­
tat wyborów nie wpływała bynajmniej 
sympatya dla Francyi, ale trwoga. Lu­
dność tych prowinćyi, żyje w przekona­
niu, że wojna niemiecko-francuska rozpo­
częłaby się wtargnięciem korpusów fran­
cuskich. Ze zaś stosownie do zasady 
naczelnego kierownictwa niemieckiego, nie 
przedsiębrałaby armia Niemiec żadnych 
kroków przed ukończeniem mobilizacyi, a 
w ten sposób znaczna część kraju znaj­
dowałaby się przynajmniej dwa tygodnie 
na łasce armii francuskiej, ludność więc 
znając francuski sposób wojowania, oba­
wiała się spustoszenia, pożogi i sądów 
wojennych. Krótko mówiąc, obawa, aże 
by w oczach wodzów francuskich nie 
uchodzić za wiarołomców, albo sympaty­
zujących z Niemcami, była nie tylko dla 
wyborców, ale dla całych gmin decy­
dującą“.

„Germania“ taką do tych wyjaśnień 
robi uwagę : „Jeżeli rzecz tak się ma, 
to czemuż półurzędowa prasa sili się na 
wynajdywanie środków ukarania Alza- 
tów i Lotaryńczyków za głosowanie na 
dniu 21 lutego r. b.!“

— Komitet centralny stowa­
rzyszenia zajmującego się rozpowszech­
nianiem w szkołach robót ręcznych z dzie­
dziny przemysłu, postanowił na posiedze­
niu odbytem w Berlinie dnia 27 z. m 
urządzić w Lipsku seminaryum celem 
kształcenia nauczycieli technicznych dla 
tych robót. Z dniem 1 lipca r. b. ma to 
seminaryum być otworzone, kurs nauki 
będzie ośmiotygodniowy.

— Hans B ü 1 o w, sławny dziś for- 
tepianista, chciał wczoraj wraz z żoną 
zwiedzić operę, aby być na pierwszem 
przedstawieniu opery Merlin’a. Gdy atoli

braków; ale obok tego jak wiele u nas 
cnót familijnych, jak wiele rodzin przy­
kładnych i typowych! A w którymże 
kraju na świecie życie familijne, ta pod­
walina społeczeństwa, w lepszym przecię­
tnie, niż u nas, znajduje się stanie ? Chy­
ba może na wschodzie od nas zuajdziemy 
obyczajniejszą i uleglejszą małżonkę, albo 
na zachodzie związki trwalsze, płodniej­
sze i przeciętnie szczęśliwsze, dzieci po- 
słuszniejsze i dłużój do domu rodziciel­
skiego przywiązane. Można tóż ludowi 
naszemu zarzucać „lenistwo, słowiańską 
miękkość i niezaradność ;“ ale jednak ten 
sam lud ma wiele gruntownych przymio­
tów i podnioślejszych uczuć, których mu 
każdy lud w Europie pozazdrościć może. 
W biedzie, która go gnębi nie zawsze z 
jego winy, opiera on się moralnemi środ­
kami i zasadami przeciw socyalistycznym 
zarzewiom; w warunkach pozwalających 
mu rozminąć samodzielność, jak na wy- 
chodztwie w Ameryce, okazuje się on 
zdolnym i dzielnym kolonistą; a gdy 
przychodzi do wykształcenia, pokazuje się 
duchowo jednolitym z wyższemi warstwa­
mi i z przeszłością narodu. — Można nie 
bez słuszności karcić „apatią, lekkość, 
staroszlaclieckie narowy“ dzisiejszej szla­
chty naszej; jednakże ta szlachta, prawie 
jedyna na świecie, siedzi przeważnie na 
wsi, zachowuje ile może z ludem sty­
czność osobistą i wpływ nań wywie­
ra dobroczynny, mimo częstych usiło­
wań nieprzychylnych ludzi, aby wpływ 
ten zniszczyć i socyalistyczne zawiści 
wszczepić; pracuje tóż w tój roli coraz 
wytrwalój i umiejętniej i trzyma się jej 
bądź co bądź tak silnie, że po tylu bu­
rzach i tylu orkanach, które ją wyko­
rzenić i zdmuchnąć usiłowały, jeszcze jest 
po całój Polsce gęsto osiadłą i swój ko­

z biletami w ręku stawili się małżonko­
wie w przedsionku opery, oświadczył im 
portyer, że zakazano mu wpuszczać Biilo- 
wa do opery. Nawrócił więc Biilow. 
„Nat. Ztg.“ ostro występuje przeciw ta­
kiemu postępowaniu.

— Nowy podatek. „Hambur. 
Korresp.,“ organ narodowo-liberalny, do­
wiaduje się z Berlina „z źródła wiarogo- 
dnego,“ że niebawem ma być parlamen­
towi przedłożony nowy projekt, dotyczący 
opodatkowania piwa, i to 1 do 
2 fen. za litr. Ponieważ w Niemczech 
wynosi roczna konsumcya piwa przeszło 
4 miliardy litrów, przeto to opodatkowa­
nie piwa przyniosłoby rządowi 40—60 mi­
lionów marek.

— „N o r d d. A11 g. Ztg.“ z obu­
rzeniem przytacza następujący ustęp 
z „Regensburger Morgenbl.,“ organu ka­
tolików bawarskich:

„My katolicy żadną miarą nie może­
my wierzyć w siłę i trwałość lutersko- 
pruskiego cesarstwa, które przecież po­
wstało po za świetną dawniejszą histo- 
ryą naszego narodu i w dodatku w kraju, 
różniącym się zupełnie od właściwych 
Niemiec, ponieważ pierwotnie nie był on 
krajem niemieckim i nie jest nim nawet 
dziś jeszcze w szerokich obszarach na 
wschodzie.“

— W przeddzień ściślej­
szych wyborów używali stronnicy 
„miszmaszu“ wszelkich środków, aby 
zbałamucić wyborców i pozyskać ich dla 
siebie. W Berlinie przekręcali treść not 
papiezkich i głoszono, że Biskup K o p p 
ma w Izbie Panów złożyć rządowi w 
imieniu Rzymu podziękowanie za przy­
chylność okazywaną Stolicy św.; nadto 
ma Biskup fuldajski pozyskać centrum a 
przynajmniej jego większość dla septe- 
natu. — Na to odpowiada prasa katoli­
cka : „Niewątpliwie ks. Biskup Kopp, 
jako człowiek uprzejmy, podziękuje, rzą­
dowi za to, co dotychczas dla Kościoła 
katolickiego uczyniono, ale i to nie ulega 
wątpliwości, że nie może on tych dotych­
czasowych „ustępstw“ uznać za wystar­
czające. Co zaś dotyczy kwestyi septe- 
natu, to mężowie stałego charakteru nie 
zmieniają swych zapatrywań, jak chorą­
giewkę, którą lada powiew wiatru to w 
tę to w owę stronę obraca. Dotychczas 
nie podano dostatecznych powodów, któ- 
reby za septenatem przemawiały. Nie 
ma też danych, któreby uprawniały do 
nadziei politycznej wdzięczności ze, stro­
ny Stolicy Apostolskiej. Czego się w 
niektórych kołach spodziewają po Bisku­
pach katolickich, dowodzi „Post“, „która 
twierdzi, że przysięga homagialna zobo- 
więzuje Biskupów do zakazania ducho­
wieństwu wszelkich agitacyi na rzecz 
kandydatów centrum. Jest to teorya czy­
sto rosyjska.“

ROSYA.
* Ze i t f. S t. u. L and“ donosi, 

iż wszelkie instytucye rządowe w Inflan­
tach otrzymały nakaz z Petersburga, za­
przestać używania nazw niemieckich miej­
scowości, a wprowadzenia przez lud do­
tąd używanych nazw pochodzenia łotyskie- 
go i estońskiego. Zarazem polecono za­
rządom wojskowym zmienić odpowiednio 
mapy sztabu jeneraluego.

Trzęsienie ziemi.
Ta straszna katastrofa, o której już do­

niosły telegramy, dotknięła najpiękniejszy ką­
tek Europy, klin ziemi wzdłuż północnego 
brzegu Śródziemnego morza, gdzie wśród gór 
uroczych toną w bujnej zieleni liczne miaste­
czka, zabudowane pałacami, willami i hotela- 

w których ludzie słabowici z całej Europy

Nie brak więc w gruncie naszój spo­
łeczności sił, zalet i cnót domowych — 
niekoniecznie też brak zdolności do ży­
cia publicznego i do rządzenia sobą. Jak 
pod względem ekonomicznym opłakanego 
stanu dzisiejszego nie należy kłaść wy­
łącznie na karb „gnuśności i niezaradno­
ści słowiańskiej“, ale wliczyć trzeba.i 
zewnętrzne warunki, powszechne i miej­
scowe i wciągnąć w obńachunek okoli­
czności wyjątkowe, w jakich się naród 
znajdywał. Z tem wszystkiem, świetny 
rozwój Królestwa pod rządami księcia 
Lubeckiego, ład i karność w administra- 
cyi, sprężystość wzorowa sądownictwa, 
bezprzykładne rozbudzenie i organizacja 
przemysłu, wzrost wszechstronny, dro­
bny też początek reorganizacyi Księstwa 
Poznańskiego, pod administracyą Radzi­
wiłła i Sułkowskiego, dosyć pokazały, że 
w społeczeństwie naszem nie brak mate- 
ryału do samoistnego zarządu. A że w 
Galicyi mniej pomyślnie się udaje samo­
rząd, na to się kilka miejscowych składa, 
czynników: spotęgowanie wad naiodowi 
właściwych przez zetknięcie z podobnemi 
wadami administracyi austryackiój, . — 
waśń nieszczęśliwa dwóch narodowości 
wpływ Jozefinizmu, który przez długi czas 
paraliżował duchowieństwo — wreszcie 
zakał ducha z roku 1848, zagraniczna 
zaraza, którą Galicja niestety prędzój i 
głębiej, niż inne dzielnice, dotkniętą zo­
stała, i dotąd z niej nie ozdrowiała zu­
pełnie, jakkolwiek i ona jest na drodze 
wyleczenia.

Ostatecznie więc twierdzenia autora o 
zupełnój nieudolności naszego społeczeń­
stwa, idąc za daleko, rozchodzą się z 
prawdą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

loryt jej nadaje. Gdy się więc czyta u 
naszego autora, że ta szlachta wiejska 
„jeszcze gnuśnieje w swych społecznych 
trądy cyacli i obyczajowych narowach, 
egoizmem rozluźniona, za wiele próżnością 
i zawsze jeszcze frazeologią żyjąca, za­
wsze jeszcze leniwo garnąca się do pracy 
i światła, zawsze jeszcze do oporu wszel­
kiej władzy, do zwady i konfederacyi 
skora, zawsze zamiłowana w hulance i 
towarzyskiem życiu, zawsze cisnąca się 
na polityczne widownie i zawsze do nich 
niezdatna“ — gdy się czyta, mówię, to 
oskarżenia trudno nie zauważyć, że każde 
z nich jest przesadzonem, owszem każde 
z tych słów przypomina prawdziwy po­
stęp w przeciwnym kierunku dokonany. 
Można także w pewnej mierze za­
rzucać „resztkom dawnych możnowładz- 
ców dość kosmopolityczne usposobienie, 
oddzielanie się od masy rodaków, zamy­
kanie się coraz to ściślej w sobie;“ — 
ale poznać trzeba, że arystokracja nasza 
nie tak zupełnie się oddzielą/ i w sobie 
zamyka, nie tak wyłącznie żyje łowami, 
sportem i teatrem, jak arystokracje tylu 
innych krajów, których wymieniać ;nie 
chcę i niepotrzebuję — ale w znacznej 
części przykłada rękę do pracy ewolu­
cyjnej społeczeństwa, bierze raz po raz 
udział w życiu publicznem, gdzie do niego 
przystęp otwarty, styka się i łączy z 
innemi warstwami nie tylko w klubie po­
litycznym, ale w pracy, na katedrze uni­
wersyteckiej, na radzie powiatowej, na 
sesyach ekonomicznych i dobroczynnych 
instytucyi; gdzie zaś przystęp do życia pu­
blicznego zamknięty, tam przynajmniej wal­
czy całe życie, z prawdziwem niekiedy za­
parciem się, o zachowanie każdej piędzi zie­
mi od ojców przekazauej, walka prawdziwie 
patryotyczna i najwyższego uznania godna.
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spędzają zimę. Od Pawii na północy do Kor­
syki na południe i od Spezzi na wschodzie aż 
do Marsylii — cały ten ogromny czworobok 
dwakroó zadrżał w przeszłą środę o świcie, 
a zadrżał tak potężnie, że z wielu miasteczek 
zostały tylko gruzy i morze wówczas tak sza­
lało i wyło, że zabobonnym a nieustraszonym 
marynarzom zdawało się, iż to sądny dzień 
nastał.

Sądny dzień w istocie był wtedy na całóm 
wybrzeżu. W wielu domach tańczono jeszcze 
święcąc ostatnie chwile karnawału, a świąty­
nie już stały otwarte i pełne ludu, który 
kornie głowę pochylił pod dłonie kapłana sy­
piącą popiół. Kto się nie modlił i nie tańczył, 
ten spał.

— Prochem jesteś i w proch się obrócisz! 
— zabrzmiały słowa kapłana i w tej samej 
chwili — a była to godzina 5 minut 5 — 
ziemia trząść się zaczęła i drżała przez 15 
sekund, a jutrzenka zgasła, bo gdzieś za wi­
dnokręgiem właśnie w téj chwili zaczęło się 
zaćmienie słońca. Wszyscy wybiegli na ulice 
i do ogrodów — jedni tylko w bieliźnie, 
inni w maskach, a znowu inni tak, jak byli 
W kościołach •—• i cały ten tłum przerażony, 
rozpaczający, biegał wśród walących się do­
mów, zostawiając za sobą trupy poległe pod 
gruzami wież i kominów. Wreszcie wylu­
dniły się ulice, jedni schronili się w góry, 
inni — na wybrzeże, do czołn i rybackich 
statków ; na chwilę zapanował spokój, kiedy 
w tém, o g dżinie 6 minut 15, znowu, a je­
szcze silniej, zatrzęsła się ziemia i ogromne 
gmachy zaczęły padać, jak domki z kart. 
Gała Mentona przedstawia widok miasta zbom­
bardowanego. Leżą tam w gruzach wszystkie 
wspaniałe starożytne gmachy — kościoły, ko­
szary, pałace poczty i telegrafu.

W Nizzy prawie to samo ; tam cała je­
dna dzielnica przedstawia [rumowisko. Wszy­
scy goście — w czém kto był — rzucili się 
na dworzec, żeby co prędzej uciec gdzieś da­
leko, — gdzie oczy" poniosą. Za dorożkę na 
dworzec płacono po 100 franków. Lecz 
jakież rozczarowanie ! Pociągi wstrzymano aż 
do chwili, w której służba kolejowa doniesie, 
że mosty i tunele są w porządku. Co po­
cząć? Rozchwytano dorożki, płacono za nie 
po 10,000 franków i niemi najszczęśliwsi 
udali się na sąsiednie kolejowe stacye — 
byle dalej, byle dalej od wrogiej miejscowości! 
Wreszcie uszykowano pociągi, było ich w 
każdem miasteczku kilka, wszystkie zapełniły 
się w oka mgnieniu i odeszły. Zabrakło 
wagonów, lokomotyw więcćj nie było, ruch 
znowu ustał ; ci, co zostali, waryowali z roz­
paczy, umierali z przerażenia, tak, umierali 
na prawdę. Podają nazwiska tych ofiar. Ci, 
co odjechali, jeszcze po przybyciu do Paryża, 
wyglądali jak obłąkani.

W „Figarze“, wśród wielu przerażających 
wieści, czytamy wesoły epizod : Do jednego 
z pierwszorzędnych hoteli w Nizzy przyje­
chała w wigilią katastrofy młoda kobieta. 
Kładąc się spać poleciła, aby ją nazajutrz 
obudzono o szóstćj. Na pięć minut przed o- 
znaczoną godziną nastąpiła straszna kata­
strofa, co naturalnie przebudziło podróżną. 
Gdy ją następnie pytano, jakiego doznała wra­
żenia, odrzekła naiwnie : „Gdy uczułam 
wstrząśnienie, wiedząc o licznych ulepszeniach 
zaprowadzanych nieustannie w hotelach, po­
myślałam, że jest to nowo wynaleziony sposób 
budzenia podróżnych.“

Mentona przedstawia straszny obraz spu­
stoszenia. W dzielnicy między rzekami Ca- 
rer i Borigo nie ma ani jednego nieuszkodzo­
nego domu. Stara, malownicza Mentona nie 
istnieje już prawie wcale. Koszary runęły, 
jak domek z kart. Gmach poczty i telegrafu 
wraz z aparatami zniszczony. Po pierwszém 
wstrząśnieniu wszyscy wybiegli na ulicę, ko­
biety prawie obnażone ; chorych przeniesiono 
nad brzeg morza. Zdrowi rzucili się na dwo­
rzec kolejowy, aby spieszyć do Monte Carlo. 
Avenue de la Gare wygląda, jak po bombar­
dowaniu, w pobliżu kolei nie został się ani 
jeden dom. Cała Mentona wygląda, jak obóz 
cygański.

Najwięcej ucierpiało miasteczko Dianoma- 
rina, gdzie wszystkie domy leżą w gruzach, 
a przeszło 600 ludzi zginęło w kościele, który 
w czasie nabożeństwa od razu runął. W są­
siednim domu był bal maskowy ; kilkaset osób 
tańczyło ochoczo... ostatni taniec. Na tém 
miejscu teraz gruzy, a pod gruzami — 
zwłoki.

W temże miasteczku pod każdym domem 
są Ogromne cysterny, w których trzymają oliwę 
prowancką — główne źródło miejscowego bo­
gactwa. Oczywiście domy na cysternach stały 
mezbyt silnie, padały jak domki z kart, a 
kogo nie zabiły belki lub cegły, ten się uto- 
P’Ł W miasteczku Bajardo także zawalił się 
kościół napełniony ludem i tu zginęło przeszło 

osób. Wieś Bussana całkiem zniszczona, 
a wszyscy jéj mieszkańcy w liczbie 400 za­
bici. w Castellaro zginęło 50 osób. Pino- 
castello i Cricale przestały istnieć, ale mie­
szkańcy prawie wszyscy zawczasu nciekli.

San Remo zwaliły się wieże, kopuły, wy­
niosłe gmachy, ale ofiar ludzkich podobno nie 
lna- Nizza okupiła się stosunkowo małemi 
stratami w ludziach, a Cannes — tylko 
strachem.

Była jedna zachwycająca scena angielskiej 
“egmy. Książę Walii bawi w Cannes. Gdy 
Slri zaczęło trzęsienie, służba wpadła do jego 
Pokoju, w którym już szyby wypadały z okien, 
obrazy spadały ze ścian, a meble podskaki­
wały, przewracały się i rozbijały. Książę 
obudziwszy się, patrzał na to spokojnie. Po- 
ozęto go prosić, żeby co prędzej wyszedł do 
ogrodu. „A jakaż tam temperatura ?“ — 
?Pytał. „Trzy stopnie ciepła.“ — „Brrr ! 
j zimno ! Dziękuję za łaskę, wolę tu zostać.“ 

został pod kołdrą, ale potem, gdy obejrzał 
szystko, co zrobiło trzęsienie, wyjechał do
°ndynu choć tam jeszcze zimniej.

Jeszcze jeden szczegół : w Monte Carlo

podczas całego trzęsienia ani na chwilę nie 
przerwano gry w ruletkę. Ale bo też tam 
bardzo słabo dało się ono uczuć.

„Gazeta Polska“ otrzymała od Krasze­
wskiego następujący list z San-Remo z dnia 
23 lutego :

Drżącą ręką biorę za pióro, przed godzi­
ną przeżywszy, po tylu już przebytych mę­
czarniach, najstraszniejszą może w życiu mo- 
jćm katastrofę, która na chorym i znękanym 
uczyniła wyrażenie wysłowić sią nie dające.

Dnia 21 z. m., w poniedziałek, wróciłem, 
mocno zmęczony podróżą, z Florencyi do San- 
Remo, szukając tu spoczynku i ciepła. Skutki 
nużącej jazdy koleją jeszcze mi się nazajutrz 
czuć dawały. W nocy z dnia 21 na 22 i z 
22 na 23 musiałem wziąć człowieka, któryby 
w nocy czuwał przy mnie. Wstałem, jak 
zwykle, o godz. 6^2 i o pół do siódmej sie­
dząc przy stoliku, zabierałem się odprawić go 
do domu.

Wtém nagle straszliwy łoskot, turkot, 
trzask i targanie całym domem wstrzęsły tak, 
żeśmy się na nogach nie mogli utrzymać. Nad 
głowami naszemi słyszeliśmy padające ogromne 
bryły kamieni, kołysało się wszystko. Straci­
łem przytomność, dopiero towarzysz mój za­
woławszy : „ Tremblement de terre /“ — wy­
ciągnął mnie nieodzianego w szlafroku po 
chwiejącycli się schodach ogródka.

Jak długo to trwało, nie wiem, wydało 
mi się — wiekiem.

Obejrzeliśmy się dopiero, co się z domena 
stało, przeczuwając, że cało wyjść nie mógł. 
W istocie gzymsy i galerye, wystawki od 
ogrodu z kamieni, wszystko runęło, a jakim 
cudem nie przebiło sufitu — nie wiem.

Gwałtowne te ruchy ziemi powtórzyły się 
cztery razy, a o południu czułem jeszcze ja i 
i inni drżenie pod nogami. Z miasteczka 
dochodziły krzyki i płacze, wszystko, co żyło, 
biegło oszalałe.

Przez długi czas nie można było wiedzieć, 
jakie rozmiary przybrała ta straszliwa kata­
strofa. Z domów obok mnie hotele Victoria 
i Rzymski mocno zostały nadwerężone, w mie­
ście wieżyczka kościoła P. Maryi Anielskiej 
w części się zwaliła. Pomniejszych ruin zli­
czyć nie umiem. Z okolicy dochodzą wieści 
o zapadłćm w części i srodze nawiedzoném 
miasteczku Bassano.

Miała tam pochłonąć ziemia kościół, aż do 
wierzchołka, z ludźmi, w nim będącymi. — 
W ruinach szukają teraz i odkopują wojskowi 
tych, co żywi być mogą. Oprócz téj wsi ku 
Riviera di Levante, Oneglia i inne miejsco­
wości dotknięte być mają. Wiadomości brak, 
ale wszędzie w okolicy trzęsienie się to czuć 
dało. Siedzimy, grzejąc się i marznąc na 
słońcu i wietrze, w ogródku. Kto wie, co 
przyniesie noc i wieczór, i czy się nie po­
wtórzy straszna katastrofa. Niewypowiedziana 
trwoga nie daje tchnąć. Chory, ledwie ją 
przeżyłem, tak mi dech odjęła ucieczka po 
schodach.

Piszę tych kilka słów, abyście wiedzieli, 
że jeszcze żyję. Gdzie się schronić? jak tu 
żyć z tą obawą nieustającą?

Wasz
J. I. Kraszewski.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa pożyczko­
wego we Wrześni.

Września, 27 lutego.
(H.) Dnia 24 lutego r. b. odbyło Towa­

rzystwo Pożyczkowe, Spółka zapisana we 
Wrześni walne zebranie w lokalu kupca pana 
Nizińskiego. Zebranie zagaił jako zastępca 
przewodniczącego w Radzie Nadzorczej p. bu­
downiczy Stelmachowski, i na kierownika ze­
brania przedstawił ks. Janasa, proboszcza ze 
Stawu. Jednogłośnie powołany do kierowania 
obradami, ks. proboszcz poprosił do pisania 
protokółu ks. proboszcza Huberta z Grabowa. 
Ks. Janas, jako dyrektor Spółki, w przydluż- 
szem przemówieniu przedstawił nam obraz 
kasy od założenia, a mianowicie z siedmiu 
łat swego urzędowania, z którego dowiedzie­
liśmy się, że Spółka żadnych strat nie miała, 
rozwijała się normalnie, i zniżyła w tym cza­
sie procent od pożyczek z 8 na 6 procent. 
Wielką zaś otuchę wlał w serca nasze ks. 
Janas, kiedy powiedział, że Spółka nasza na 
pewnych stoi nogach, a to przeważnie dla 
tego, że robi intaresa tylko z mniejszymi 
właścicielami, a mniejsze wypożyczając kapi­
tały, tak łatwo na straty dotkliwe i śmier­
telne wystawioną być nie może. W razie 
subhasty gospodarstwa, powiedział ks. pro­
boszcz, łatwo Spółce, gdy tego potrzeba, kupić 
kilkadziesiąt morgów, i takowe w całości, lub 
parcelując bez szwanku dla Towarzystwa od­
przedać.

Stosownie do porządku obrad, przeczytał 
kontroler p. Wardęski sprawozdanie kasowe 
za rok 1886, z którego się pokazało, że kasa 
miała obrotu przeszło półtora miliona marek; 
daje członkom od udziału 8 prc. — przezna­
cza ua fundusz rezerwowy przeszło 700 mr., 
a dla administracyi około dwóch tysięcy mr. 
Członków zaś liczy obecnie 373 przeważnie 
włościan i mieszczan, między którymi kilku­
nastu Niemców i Izraelitów, choć u nas kasa 
niemiecka od lat kilku istnieje. I fakt ten pod­
niósł w swem przemówieniu dyrektor, ukazu­
jąc jasno, że kasa nie zna narodowości, ale 
zna tylko biedę i potrzeby ludzkie, którym, 
gdy się da, chętnie zaradza i w pomoc przy­
chodzi. — Zgromadzeni członkowie, słysząc 
obszerne sprawozdanie Rady Nadzorczej z re- 
wizyi kasy przez usta p. Stelmachowskiego 
wypowiedziane, podziękowali zarządowi za 
wzorowy porządek i udzielili pokwitowania.

Gdy przyszło następnie do wyboru całego 
zarządu, ksiądz Janas podziękował za dotych­

czasowe zaufanie, ale pracy nadal w Spółce 
dla odległości miejsca przyjąć nie może. Po­
trzeba było być obecnym, jak przygnębiające 
wrażenie zrobiło to oświadczenie. Zaczęły 
się prośby, nalegania i perswazye, podpierane 
najrozmaitszemi argumentami, którym wreszcie 
uległ ksiądz proboszcz i zarząd Spółki przy­
jął, choć zapewniał, że to długo potrwać nie 
może. Po słowach tych wielka radość i we­
sołość ogarnęła zebranie, czego dowodem było 
ono bez zawezwania z pełnej piersi wykrzy­
knięte „Niech nam żyje.“ Na skarbnika 
obrano p. Kaczorowskiego, fabrykanta narzę­
dzi rolniczych, na kontrolera, p. Wardęskiego, 
obydwóch z Wrześni. — Do rady nadzorczej 
wybrano pp. budowniczego Stelmachowskiego, 
kapitalistę Nowakowskiego, kupca Nizińskiego, 
kupca Pucińskiego i księdza prób. Huberta z 
Grabowa.

Przy wnioskach ks. Janas pomiędzy in­
nymi informował jeszcze zebranych co do roz­
maitych ułatwień, jakie mają być dla człon­
ków w Spółce zaprowadzone, — prosił o 
akuratność i punktualność, by nieregularnem 
zmienianiem weksli Zarządowi pracy nie utru­
dniali. Na tem zakończyło się zebranie. Na 
zebraniu było około stu członków przeważnie 
mieszczan i włościan, między nimi i członko­
wie innej narodowości.

fłjsm, jrowincyonaliia i ajraias.
Poznań, środa 2 marca

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
drugiego sekretarza przy cesarskiej ambasadzie 
w Carogrodzie, księcia na Raciborzu 
i C o r v e y do noszenia c. k. austryackiego 
orderu korony żelaznej trzeciej klasy.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
50 fen. Z Wrocławia 1,10 m. — Razem 
1,60 m.

* Teatr polski. Benefis p. Pankiewiczówny 
odłożony na sobotę.

Jutro (w czwartek) komedya Abraliamowi- 
cza „Oddajcie mi żonę“ i mazur w 4 pary.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis panny Pankiewicz po 

raz pierwszy komedya Sardou „Georgetta“.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona: „Po­
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Wiadomość o rezygnacyi proboszcza rzą­
dowego Rymarowicza, jak nam z kompetent­
nych kół donoszą, jest co najmniej przed­
wczesną.

* Dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
się u pana B. Knolla przy ulicy Wrocław­
skiej nr. 18 wspólne posiedzenie pp. okręgo­
wych i mężów zaufania z komitetem wy­
borczym.

* Dziś wieczorem o godzinie 8 na sali 
p. B. Knolla odczyt p. dr. Romana Maya 
„To i owo o ziemi“.

* Walne zebranie Członków Towarzystwa 
Pomocy Naukowój Imienia Karola Marcinko­
wskiego odbędzie się we wtorek dnia 8 b. m. 
o godzinie 4 po południu na wielkiej sali 
bazarowej.

* Walne Zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego, zapowiedziane na wczoraj godzinę 8 
wieczorem, nie odbyło się, ho nie było 
kompletu! Towarzystwo liczy przeszło 
120 członków, do kompletu potrzeba w myśl 
ustaw 20 członków, ale stawiło się ich tylko 
18! Przeszło godzinę czekano na zebranie 
się kompletu, ale napróżno. Wtenczas zabrał 
głos prezes Towarzystwa, pan Antoni 
P f i t z n e r, ubolewał nad obojętnością człon­
ków dla spraw społecznych, oświadczywszy w 
końcu, że przyszłe zebranie odbędzie się 8 
b. m. o godz. 8 wieczorem.

* Donoszą nam, że p. Władysław Tacza­
nowski z Szypłowa przystąpił do Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych w 
W. Ks. Poznańskiem w charakterze P a t ro­
li a honorowego i jako taki złożył do 
kasy Towarzystwa jednorazową składkę w ilo­
ści 150 marek.

* Woda w Warcie przybiera. Z Pogo­
rzelicy telegrafuje główny urząd celny, że tam 
przybrała woda od poniedziałku do wczoraj o 
15 cm. t, j. do 1,65 m. U nas wskazywał 
wodomierz przy moście chwaliszewskim wczo­
raj zrana 1,10 m., dziś 1,26 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje dziś główny 
urząd celny że stan wody wynosi tam 1,74 m.

* P. dr. Wicherkiewicz zrewidował bez­
płatnie od -9 do 26 lutego blisko 1800 
dzieci uczęszczających do klas tutejszej IV 
szkoły miejskiej, pomiędzy któremi, jak to już 
donosiliśmy, grasowało jaglicowe zapalenie ócz, 
i skonstatował pomiędzy 364 dziećmi (20 
procent) to zapalenie. Dzieci te zwolniono na 
czas dłuższy od uczęszczania do szkoły, pod­
czas tych wakacyi leczy ich p. dr. Wicher­
kiewicz w swej klinice. Drugie dzieci, u któ­
rych dr. W. skonstatował lżejsze zapalenie, 
otrzymały od niego rozczyn cynku, którym 
codziennie sobie mają oczy zakrapiać. Wszy­
stkie klasy zaś skrapiane są codziennie 3 do

4 razy kwasem karbolowym za pomocą wiel­
kiego rozpylacza.

* Przedwczoraj wieczorem około godziny
10 zgorzała na Jerzycach stodoła gospodarza 
Antoniego Stróżyka.

* Buk. Na sejmiku powiatowym w No­
wym Tomyślu w dniu 25 z. m. uchwalono 
wnieść protest przeciwko podziałowi powiatu 
bukowskiego. Na protest ten zgodzili się tak 
Polacy, jak i wielu Niemców.

* Grabia. Parafia nasza, leżąca przeważnie 
w Prusach Zachodnich, lecz należąca do archi- 
dyecezyi gnieźnieńskiej, doczekała się po dłu­
gich latach prawowitego pasterza. Na dniu
11 lutego przybył do nas przez władzę przy­
słany ksiądz Edmund Gryglewicz, b. 
rządzca parafii w Mąkowarsku. W dniu tym 
podążyło przeszło 30 jeźdźców, ubranych w 
stroje kujawskie, w kapeluszach z białemi 
szarfami, i kilkanaście wozów celem przywita­
nia ks. Gryglewicza na dworzec do Gniewko­
wa. Tutaj powitał go najpierw dozór ko­
ścielny, poczem, gdy kroczył do powozu, po­
witał go orszak jeźdźców staropolskiem po­
zdrowieniem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus,“ na co ksiądz G. odpowiedział. 
Niebawem wyruszył cały orszak ku Gra­
bin. W Opoczku oczekiwała nowego swego 
proboszcza cała parafia z chorągwiami i obra­
zami. Tu nastąpiło serdeczne powitanie. Ks. 
Gryglewicz wyszedłszy z pojazdu zaintonował 
pieśń „Kto się w opiekę“ i wśród pieni po­
bożnych i odgłosu dzwonów ruszył pochód do 
pięknie przystrojonego kościoła. Na bramie 
tryumfalnej widniał napis : „Witamy naszego 
czcigodnego Pasterza“. Tutaj podziękował 
ks. Gryglewicz orszakowi konnemu i udał się 
do kościoła, gdzie w przydluższej serdecznej 
przemowie powitał nowych swych parafian. 
Po odśpiewaniu antyfony „Pod Twoję obronę“ 
gdy ks. Gryglewicz opuszczał kościół, poczęli 
go wszyscy po kolei witać, tak, że trudno 
mu było wyjść.

Oby Pan Bóg jak najdłużój nam go za- 
chować raczył.

* Donoszą nam z Ostrzeszowskiego, że 
urzędnik gospodarczy L., Niemiec i prote­
stant, będący w obowiązkach u Polaka p. Z. 
z R., agitował na rzecz kandydata niemie­
ckiego i wciskał ludziom karteczki niemieckie, 
objaśniające ich, że Ojciec św. nakazał głoso­
wać na zwolennika septenatn, a tym jest w 
okręgu odolanowsko - ostrzeszowskim landrat 
Scheele. Czy na to dał polski dziedzic nie­
mieckiemu urzędnikowi posadę, aby na rzecz 
kandydata niemieckiego i to w ten sposób 
agitował ?

* Sprzedaż przymusowa folwarku Cwier- 
dzyń, obejmującego 185 hekt. areału, odbę­
dzie się dnia 29 b. m. o godz. pół do 10 w 
sądzie gnieźnieńskim.

* Egzamin kandydatów na nauczycieli 
głuchoniemych odbędzie się w Pile dnia 4 
listopada.

* Celem zakupna 5 do 8 letnich koni za­
przęgowych dla artyleryi, odbędą się w bie­
żącym miesiącu w W. Ks. Poznańskim trzy 
targi i to 1) w Krotoszynie dnia 26 b. m. 
2) w Inowrocławiu dnia 28 b. m. 3) w Gnie­
źnie dnia 29 b. m. Targi rozpoczną się o 
godzinie 8 z rana.

* Jeżeli zawiadowca konkursowy przez 
niedopatrzenie się sprzeda towar znajdujący 
się w aserwacyi u kupca, będącego w kon­
kursie, a zatem nie należący do masy kon­
kursowej, w takim razie właściciel tego to­
waru ma prawo żądać zapłacenia towaru w 
wysokości jego wartości rzeczywistój, a nie 
potrzebuje się zadowolić sumą, którą zań ode­
brał zawiadowca konkursowy. Tak orzekł 
trybunał Rzeszy na dniu 1 grudnia 1886 r.

* Socyaliści amerykańscy przysłali socya- 
listom niemieckim na agitacyą wyborczą po 
raz trzeci 10,000 franków.

* Rozstrzelanie z armaty. W Tauryzie 
złapano niedawno słynnego rozbójnika Tejmura, 
który siał postrach na cały Tauryz i okolice. 
Rozbójnika schwytano (jak donosi „Now. 
Obozr.“), dzięki energicznym rozporządzeniom 
amir-mizama (pomocnik namiestnika taur.), 
który skazał Tejmura na straszną śmierć. 
Temu dzikiemu widowisku przyglądał się cały 
Tauryz — od starca do dziecka. Zebrany tłum 
usłyszał naraz odgłos trąb i huk bębna: „Tej­
mura wiozą!“ rozlegało się wszędzie. Tęgi, 
zdrowy, o strasznym wyglądzie Tejmur, wpadł 
w taką wściekłość, że nie zważając na ciężkie 
okowy, rzucił się na jednego z katów, wyrwał 
mu kindżał i zranił go; w tój chwili jednak 
rozbójnik został schwytany i przywiązany do 
otworu armaty. Rozległ się wystrzał i roz­
szarpane ciało Tejmura padało kawałami na 
lud. „Ałłah jest wielki!“ — zawołali je­
dnym głosem wyznawcy Mahometa i następnie 
rozeszli się do domów.

* Bazylea. Wielkie wzruszenie zrobiło 
tu aresztowanie pewnego winiarza i jego po­
mocników. Od dawna zauważano, że winiarz 
ten sprzedaje ze sklepu swego wino, lecz ni­
gdy nie widziano, aby je był zkąd sprowa­
dzał. To wzbudziło podejrzenie, a inni wi- 
niarze donieśli o tem policyi, która fałszerza 
win aresztowała. Nadto odbyła policya rewi- 
zyą u wielu innych winiarzy i osiągnęła zdu­
miewające rezultaty.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3go 
marca św. Kunegundy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 46 
Zachód o godzinie 5 minut 40.

liateości liieraslie i artystyczne.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 22 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie- 
go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Córka Nababa z Singopoory, powieść przez E. 
R., przekład z angielskiego (ciąg dalszy). —

Dobrzy przyjaciele, nowella (przekład z nie­
mieckiego) (ciąg dalszy).

Fray by H do Foxuaaia.
Poznań, 1 marca.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Siernik, Wę- 
sierski z Podrzecza, ksiądz Kośmider z 
Polsk. Wilkowa, Jaraczewski z Lipna, hr. 
Bniński z Dąbek, pani hr. Bnińska z Guł- 
tów, pani hr. Kwilecka z Maleńca, Karś- 
nicki z Mchów, Taczanowski z Taczanowa, 
hr. Kwilecki z Gosławic, hr. Mielżyóski 
z Iwna.

LUZLŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Poniński z Komornik, Malczewski z żoną 
z Młodocina, ks. proboszcz Jezierski ze 
Sławna, Łukomski z Biechowa, Köhler z 
Bremy, Eckstein ze Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kosiński z żoną z Wiednia, Karaśkiewicz 
z Lwówka, pani Hoffmanowa z Torunia, 
Kraczkowski z Tarnopola, Schultz z Frank­
furtu n. M.

¡Stan powietrza.
Dnia 1 marca 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C. 

i

Mulaghmore . 770 W .Płd. W. 2 pochmurno 7
Aberdeen . . 770 Płd.Płd.Z. 2 pochmurno 7
Chrystiansund ł) 759 Z.Płd.Z. 2 deszcz! 7
Kopenhaga. . 776 Z. Płd. Z. 3 parno 1
Sztokholm . . 766 Z. Pld. Z.3 4 pół zachm. 3
Haparanda. . 751 Z. 2 pochmurno —1
Petersburg . . 757 Z. 4 pochmurno 1
Moskwa . . . — — — —
Kork, Queenst. 772 lłd.Płd.Z. 4 pochmurno 8
Brest............ 773 W.Płd.W. 4 bez chmur 4
Helder .... a) 779 W.Płd.W. 1 bez chmur —1
Sylt............... 778 Płd. Z. 2 bez chmur —1
Hamburg. . . s) 780 Płd. 1 bez chmur 0
Swineminde . 4) 770 Płd. Z. 1 pogodne -1
Neufahrwasser 776 Z. 5 pogodne 3
Kłajpeda . . . 5) 772 Z. 5 pochmurne 3
Paryż .... 776 Płn.PłnW. 1 bez chmur -1
Monaster . . . 779 Płn. W. 1 bez chmur -1
Karlsruhe . . 779 Płn.W. 3 pochmurne 1
Wiesbaden . . 6) 780 Płn.W. 3 pogodne 0
Monachium. . 0 779 W. 5 zachm. —2
Kamienica . . 782 spokojnie. pogodne —3
Berlin .... 8) 781 Płd.Płd.W 1 bez chmur —2
Wiedeń. . . . 782 Pin. Z. 1 bez chmur —2
Wrocław . . . 6) 781 Płd. 2 pogodne —3
Igle d’Aix . . 774 W. 4|bez chmur 2
Nizza............ 772 W.Płd.W. 5 deszcz 4
Tryest............ 778 W.Płn.W. öjbez chmur 7

J) W nocy silna burza. 2) Morze spokojne. 
3) Parno i śron. 4) Sron. 6) Morze faluje burzli­
wie. 6) Sron. 7) Sron. 8) Sron. ®) Sron, mgła.

Pogląd na stan nowietrza:
Pas najwyższego nacisku atmosferycznego 

o przeszło 780 mm. rozciąga się od zatoki Helgo- 
landzkićj ku PłdW. do czarnego morza, gdy tym­
czasem na północy istnieją dość nizkie depresye. 
Ponad Europą centralną panuje powietrze spokojne, 
suche i po większćj części pogodne. W Niemczech 
panuje prawie wszędzie lekki mróz, tylko przy mo­
rzu bałtyckiem i w kilku obwodach na zachodzie 
Niemiec środkowych nie ma mrozu. Ponad Niem­
cami północnemi i środkowemi idą górne chmury 
z PłnW., w odwrotnym kierunku od dolnego prądu 
powietrza.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

1. Pop. 2
1. Wie. 9
2. Ran. 7

766,9
764,6
764,4

Płd.Z. urn. 
Płd.Z. sil. 
Płn.Z. slb.

pół pogod.
pogodne
zachm.

4- 8,9 
4- 4.0 
4- 2,7

Dnia 1 marca maximum ciepła 4- 9°8 Cel. 
„ . minimum ciepła 4- O°1 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit.“ jak następuje:

Dość pogodne i suche powietrze przy słabym 
wietrzyku z mato zmienioną temperaturą. Nocą 
mróz. Pasami mgła.

(N adeslano).
Haute-Nouveauté

„Violette."
Papierosy Nr. 356 z tytoniu smymeńskiego 

■wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki'

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel itd.

Telegram giełdowy
Berilo, 2 marca 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica staîéj.
kwieć.-maj 163,-
maj-czerwiec 163,75

Żyto stalćj.
kwiec.-maj 129,—
maj-czerwiec 129,—
czerwiec-lipiec 129,50

Olej rzep. spok.
kwiec.-maj 44,20
maj-czerwiec 44,50

Okowita słabo.
w miejscu 37,90
marzec 38 —
kwiec.-maj 38 80
maj-cz»rw. 39, -
czerwiec-lipiec 39.90
lipiec-sierpień 40.60
sierpień-wrzesien 41.10

Owies
kwiecień-maj 106,75
Wyp.-żyta wsp
Wyp.-okow. kw. 10,000

Kapitały.
Berlin, 2 marca 1887.

Consol. 4°/0 105,—
Pozn. 4% listy z. 101,50 
Pez. 3ł/2O/olist. z. 96,50 
Pozn. listy rent. 103,25 
Austr. banknoty 158,90 
Austr. renta srebr. 63,90 
Ros. banknoty 181,20 
Ros. consol. 1871 92,50 
Ros. listy zast. 89,60 
Pol. 5% listy zast. 57,25 
Pol. likw. 1. zast. 53'40 
Węg. 4°/0 rent. zł. 76,40 
Austr.kred. akcye 447,50 
Austr. franc. kol. 379,— 
Lombardy 143,—
Uspos. słabe.

Szczecin, 2 marca 1887. (Kursa końe.'
Pszenica słabo.
kwiecień-maj
maj-czerwiec

164-
167,—

Żyto niezrn.
kwiecień-maj 125,50
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok.
126,50

kwiecień-maj 44,50

Okowita słabo, 
w miejscu 36,90
kwiecień-maj 37.60
czerwiec-lipiec 38,90
sierp.-wrzesień 40,10

Petroleum
w miejscu 11,25

Rzepik
w miejscu



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ. I
Berlińskie ^/«-procentowe listy zastawne. |

Najbliższe ciągnienie odbędzie się w maren 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 10 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 81 r. Nr. 13, za premią 
10 fen. za 100 marek.

(W) Poznań. 2 marca. ( — Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietraa: pochmurno.
Zyto ; bez int.
Cena wypowitdzialna —. Wypowie dmaa 

—ceatn. luty ISO,- płacono, luty-marzec — 
płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

marzec 36,80 płacono, kwiecień 37,10 pic., kwie- 
cień-maj 37,40 plac., maj 37,70 płac., czerwiec 38,30 
płac., lipiec 38.90 plac., sierpień 39,40 pł., wrze­
sień 39,30 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki 36,60 pic 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką i pr. 100 litr. 10,000“ 0 
Tralies. Wypowiedziano —litrów cena w>- 
powiedziana 36,70 marek, marzec 36.70 mrk. 
kwiecień-maj 37,30 mrk., czerwiec 38,30 mrk., 
lipiec 38.80 mrk... sierpień 39,80 mrk.. wrzesień 
89,50 marek, w miejscu bez taczki 86,30 u rk.

(W.) Poznań, 2 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,60—12 mrk., nr. 0 10,26—10,75 uirk. 
Kant u. 0 i 1 9,26 — 9.60 mrk po 60 kilogr.

Conytarg. w Poznaniu
dnia 2 marca 1887.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszrniea . . 100 kiig. 15 80 15 40 14 70 — -
Żyto .... 11 70, 11 00 1150 — -
. nowe . . - - — — — —1— — —

Jęczmień . . - - 11 90 11 - 10 - — —
Owies ... 11 — 10 40 10 — — —
Groch wrzący . 14 — 13 1— — — — —

. na pauzę 12 30 12 10 12 — — —
Kartott. ... - o — 1 80¡— — — —
Łubin żółty. . 10 60 10 lo - — — —

. niebieski 8 30 7 KO - — — -
Rzepik zimowy — — — — i— —1—
Rzep zimowy . — — -• I—)— 1-

Poznań, dnia 2 marca 1887.

Przedmiot.
TOWAR W

prxecitjciu.dobryl śred. posle.
Ą

,, (liajw. za 100 ki.P“en-{n^jn. 10 -
15 7'

15 50 
15 20

15Í- 
14 80

>15
37

Żyto 12 50 12 10 1181 1 11 98|najn. 12 20 11 90 1 4< 1

|najn.
—-j — 12 20 

lii-
10,90 
10 50

}l° 90

. juajw.
Own s jtaju.

ta­
il 71

11 50 
11 2i

U - 
1050 i“ 32

Obwieszczenie.
Duia 7 (,rudiiia r. z. umarł w Klekrzu X. pr. 

Wagner. Pierwszym egzekutorem testameulu jest 
ks. Nleziellńskl w Konarze wie, i do niego wszelkie 
pretensje wierzycieli śp. X. pr. Wagnera najpóźniej 
do ostatniego marca r. b. podane być winny. (1727)

Wielebnemu Duchowieństwu
<o pozwalam sobie liiniejszem

—; powiększony
zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 

(2251)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancje, puszki do komunikantów i liostyi, kielichy z 

S patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
>, ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
« wielkości na ołtarze i do procesy! relikwiarze, lampy ko- 

■S ścielne (wieczne) I przed obrazy, lichtarze kościelne, 
>« dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier- 
>, wszorzędnych sprowadzam Tabryk, jestem przeto w mo- 
u żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za

ich trwałość.
Wszelkie reperacje, posrebrzania 1 odnawiania aparatów 

,E kościelnych wykonuję szybko I trwale po możliwie tanich cenach.
•— Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa-
"2 la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna-
SJ wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.

| T. StsuJs,
=s Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
3= Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
wsnfiM

polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże — buduję podług najnowszej konstrukcji, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrz»! zawsze 
w równój temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. JJo mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi, liate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1946.)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną. 
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam tiardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak; ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni,
Cenniki na życzenie gratis i iranko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

2 pokoi 3 pokoi 470
wykwintne ¿o 3 pokoi 935 M. wykwintne flo 4 pokoi 1563 M
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Geny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i Franko.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 6Ó,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu

Inne artykuły.
najw. najuiż. w przeć
.n. ¿ 4

Słoma Jprosu za 100 ki ej 25 5‘ 50 5 88
(targana — — —j — T

Siano - 5 75 5 50 5 63
Groch —1 — — —
Soczewica — — — —
Fasola — — —
Kartofle 2120 1 80 2 —
Wołowina /kulka za 1 ki. 1; 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 ~ 1 10
Wieprzowina 1 20 1 - 1 10
Cielęcina 1 20 1 - 1 10
Skopowina 1 - — 80 — 90
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 40 1 80 10
Jaja za kopę 2] 20 2| 10 2 15

Bydgoszcz, 1 marca.
Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale , bardzo ciemna i szklista de­
likatna. 151—164 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek,
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto niezm.. 114—117 mrk. według jakości.
J ęczmień nom., piękny 112—122 mrk., po-

śltdni 100- 110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 103 

do 116 marek, pośledu — ,—.
Groch nom. wrzący 140 150, na paszę 105 

do 115 marek.
Okowita za 100 litr, a 100®,j, 35 50 u>.

Wrocław, 1 marca 1887.
Koniczyna czerwona spok., nowa pośl. 

30—32. śred. 33— 35, delik. 36—39. bardzo delik. 
40- 44.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38. delik. 39—50, bardzo delik. 51—65.

Zyto (za 1000 funt.' spok.. wypowiedziano 
—(— cent.. Cena wypowiedziano —,—•. mrk.. ma­
rzec 126 — żąd., marzec-kwiecień —pic., kwie­
cień-maj 127.— żądano, maj-czerwiec 129.50 żąd., 
czerwiec-lipiec 132,— żąd., wrzesieó-pażdziemik 
134,— żądano.

Olś) rzepiowy b. in.. wypowiedz,------cent.
w miejscu —żąd.. marzec 45.50 żąd., kwie 
cień-maj 46,— żąd.

Okowita stalćj, wypowiedziano —litr., 
w miejscu —mrk., marzec 36,— płac., kwie- 
cień-uiaj 37—36 90 plac., maj-czerwiec 37,30 żąd., 
czerwiec-lipiec 38,00 żąd., lipiec-sierpień 38,60 żąd., 
sierpień-wrzesień 38,90 żąd., wrzesień-pażdziernik 
39,— żąd.

Ceny targowe z dnia 1 marca 1887.

Poz tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. : niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 uaj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a mó w
lekki towai 
naj-1 naj 
wyż. ' niż 
M F.jM F

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

10 00115 50
15 SO 15 50
13 00 12 60
14 20 13 40 
1Í00 10(80
16 00 16(60

15 10(14 70
14 70 11 30
12:201190 
12 40 11,70 
10 80 9 70 
161-114|0o

11 50 11 2'
14 0013 80 
11 70 1150 
11 30(1040 
9 50 9 20 

18|OO| 12|00

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić najuprzej­
miej Szanowną Publiczność tak miasta, jak okolicy, 
iż istniejący hit er es budowlany po zmarłym 
,J. Schulzu w Śmiglu drogą kupna nabyłem i pole­
cam się do wykonywania wszelkich robót mular­
skich i ciesielskich. (nae)

Z głębokim szacunkiem

Wojciech Sobecki,
Śmigiel, d. 2 marca 1887. budowniczy.

kostyumów i okryć damskich

w Inowrocławiu,
Rynek, dora p. L. Handkiego.

JPorównanie
do udowodnienia korzyści w u- 
żywaniu Orfèvrerie Christofle.

13 łyżek stołowych, 13 łyżeczek do 
kawy i łyżka wazowa, w cieikiéj 
wadze srebra, kosztuje około 300

(CHRISTOPIE) (marek. Za tę samą sumę można mieć nastę-
pując

12 łyżek stołowych . 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżeczek do kawy 

1 łyżkę wazową . .
1 łyżkę półmiskową 
1 łyżkę do komputu 
1 łyżkę do sosu . .
1 łyżkę do cukru po 

sypywania

serwis:
51. 27,60 z przeniesienia M. 208,00
„ 27,60 i 1 garneezek do mu- 
„ 28,80 i sztardy .

25,20 i 2 podwójne sólniczki
25.20 ; 1 nóż i widelec do 
24.00 tranżer .... 12
14.40 :1 nóż i widelec do sałaty „ 9
10.40 i 1 szufelkę do ryb . . . „ 8
7,20 j 1 maneżkę do octu i oliwy „ 19
5.60 ; 1 szufelkę do tortu . . „ 8
6.60 1 szezypezyki do cukru „ 4

S 2 podstawki pod bu-
6,40 ; telki .... „ 6,80

Suma 51. 208.00 Suma 51. 300,80
.Serwis taki nabyty w dobrym srebrze, kosztowałby około 

1600 marek. Sam roczny procent od tego kapitału wynoszący 
96 marek, pokryłby prawie w 3 latach wydatek na serwis Or­
fèvrerie Christofla; ten zaś dla rzetelnego wykonania i 
nadzwyczaj grubego posrebrzania, stosuje się naj- 
lepiéj do praktycznego codziennego użytku, gwarantując trwa­
łość nieustanną, bo może być, gdy się tego okaże potrzeba, na 
nowo posrebrzany. (1533) I

Mając na składzie Orfèvrerie Christofle przeszło 20 lat ] 
i przekonawszy się o trwałości wyrobu tego fabrykatu, mogę ta­
kowy sumiennie jak najlepiéj polecić.

Antoni Kosę w Poznaniu,
skład alfenidy,

sprzętów kościelnych, materyałów piśmiennych i obić.

Superfosfaty!!
sztuczne nawozy, mąjkę z kości z sto­
warzyszonych fabryk „Silesii“, kainłt, mąkę 
z żużli Thomasa, saletrę chilijska po­
leca po cenach tanich i warunkach spłaty dogodnych

R. Bareikowski,
(1648) Poznań w Bazarze.

M. GARDO,
zejrarmistrz w Gnieźnie,

ulica Warszawska nr. 268,
poleca po taniej cenie

Zegarki złote, srebrne i metalowe, regulatory, 
zegary ścienne i budziki,

Łańcuszki do zegarków w wielkim wyborze.
Również poleca (1213

Okulary Ratenowskie i inne przedmioty optyczne.
Wszelkie reperacje wykonuje spiesznie i pod gwarancją.____________

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy . . •
Rzepik latowy .
Lnica .... .
Siemię lniane . .
Siemię konop . .

TOWAR
piękny I średni | pośledni

19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 00
20 50 19 50 18 00
22 — 20 50 18 50
16 00 15 OOi 14 50

Berlin. 1 marca. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica , za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 173 według jakości ; na miesiąc bieżący plac.
____t ¿ąń. —,—, na kwiecień-maj plac. 163.25
do’162,75, na maj-czerwiec plac. 104.25 — 163.50, 
na czerwiec-lipiec plac. 165,25—184.60, na lipiec- 
sierpień plac. 166,25—165.25. na wrzesień-paździer 
nik płacono 167,26—106.75. Wypowiedziano —’ 
cent. Cena wypowiedziana —.

O16j rzepakowy.Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43 0 mrk., w miejscu z beczką 
plac. —m., na miesiąc bieżący płacono —j 
na kwiecień-maj płac. 44,2, na maj-czerwiec plac, 
44.5. na wrzesień-pażdziernik płac. 45,1. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów 4 108 pret. - 
10,000 litrów pret, w miejscu bez beczki płacono
37.8 mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 38,2, żąd. , , na ma­
rzec-kwiecień płacono 38,2. na kwiecień-ma, plac.
38.9 —88,8—39,1, na maj-czerwiec pl. 39,1—39 de 
39,3, na czerwiec-lipiec plac. 40-39.9—40,1, na 
lipiec-sierpień plac. 40,6-40,5—40,7, na sierpień- 
wrzesień pł. 41.1-41,0-41,3, na wrzesien-pazdzier- 
nik płacono —,—. Wypowiedziano —,— litrów. 
Cena wypowiedziana —

Nawem Ks<arni katolickiej
Dra. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszły jeszcze w październik u 1886 r. (1641)

chrzęści jaiisko-katechizmowe 
Ks. Tomasza Grodzickiego.

Wydanie uporządkowane przez Ks. J. Bąkowskiego, 
Zgromadź. Misyjonarzów. .
Część I: Co mamy czynić? W co wierzyć? — 

O grzechach. (Str. 430.)
Cena 3 marki.

Część II pod prasą. _________________

as flibryki
Patek Philippe & Co. w

najlepsze zegary ścienne
‘ REGULATORY

w wielkim wyborze poleca [1514]

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stobwasscra“ 
w wielkim wyborze, (993)

Premiowany na wystawie 
powszechnej w *Liverpoolu

1886. < 
Znakomity ten likier jest

w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracjach, ho­
telach i handlach delikatesów.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe­
st,yi czystość powietrza w pokojoch 
Przy st.ósnnkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny I przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlaucra esencja jodłow a (Conife- 
ren Gelst) z Czerwoni] apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów umw. dr. 
Reelama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr. 
Nusshauma i prof. dr. Gletl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i raflzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oezyśzezania
1 odświeżania w pokojn powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra esencja jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

i wszelkie inne przybory ko­
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Stary Rynek 53 54.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Cygara
dobrze odleżate w cenie 
30 — 250 poleca (700)

W. Becker, M. plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

przyjmuje do prania i modernizo­
wania (1729)

S. Knapowski.
skład kapeluszy i strojów damskich

Poznań, Wrocławska uHea 19^
Z wolnej ręki do sprzedania

wieś i
mająca 33 włók dobrej ziemi, 
w tern 7 włók lasu, nad rze­
czką, o 5 wiorst od kolei, 
z dobremi budynkami, z kom­
pletnym żywym i martwym 
inwentarzem. Zgłosz. do wła­
ściciela w Bedlinku przez 
Końsk. Gub. Radomska. ___

Koniczynę
czerwoną

do siewu bardzo piękną tuut 
po 50 fen. centnar im 45 mk. 
sprzedaj e (1727)

Dom Strzępić.
poczta Pakowy Mokre. 
Panny (1726'

biegłe w szyciu staników, znajdą 
trudnienie przy wysokiej płacy
Ul. Wilhelmowska 26.

Zdatnego (1701)

Dr. Sprangera
maść gojąca

Odbiera, gorączkę I ból wszelkich 
ran I guzów, niedopuszcza wyró­
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnnknł. przestarzałe uszkodzę 
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellznę. 
Przy kaszlą, kokluszu, rwanln, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Zdatne kucharki i poko­
jówki mogę każdego czasu po­
lecić NI. Sobczak, Poznań 
ulica Zielona 2.(1730)

organistę
polecić może Wielmożny k* 
Wawrzyniak, rządzca pa­
rafii w Śremie.______,

Sala Lamberta.
W czwartek (lula 3 marca

o godz. 7*/2 wiecz.

Koncert na fortepianie
KompozyceBoethovena. 5Ien- 

delsshona, Chopina, MikuPgo, 
j Czajkowskiego itd.

Bilety po 3 i 1,50 m. u PP-
Ed. Bote & G. Book. (1719)J

Fanty
z loteryi na dochód Tow. PaB 
Mii. św. Wiuc. a Paulo w Po­
znaniu, wydawane będą w do­
mu św. Józefa dnia 1, 2 i 
marca w godz. od JO—5;—
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